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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cn t., z przesyłką, pocztową 12 centów; 
w e  L w o w ie  po 10  c e n t ó w  do n a byc ia  w  b iu r z e  dz ie - .n ików ,  przy u l icy  Karola  L u dw ika  I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u  ................... .......................................................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m .........................................

„ niemieckiem...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylUo od 1 tlo ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i prxeltazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne meopieczftowane nie podlegają opłacie 
pocztowej.— Listów  niefTankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych me zwraca się.

na cały rok na  kw arta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 et..
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et..
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie)
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p . ^ .  Raczkowski
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), II. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl. 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Krankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp. 
w Wrarszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W  m i e j s c u  na Sierpień . . . zlr- 1'80 
Od 1 Sierpnia do 30 W rześnia . „ 3‘60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
A ustryackiem  na Sierpień . . . złr. 2-50 

Od 1 Sierpnia do 30 W rześnia . „ 5-—
Z przesy łką pocztową w państwie

Niemieckiem na Sierpień . . . m arek 6 
Od 1 Sierpnia do 30 W rześnia . „ 12

W Podgórzu przyjm uje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia W ładysław a Poturalskiego.

Prenum erata liczy się tylko od
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

Kraków 2 sierpnia.

„Jednem z naczelnych prawideł g ram a­
tyki niemieckiej jest, że do przedim ka od­
nosić się może tylko rzeczownik ju ż  w zda­
niu wymieniony, nigdy zaś rzeczownik je ­
szcze nie w ym ieniony/1

Niełatwo zgadnąć, skąd to zapatryw anie 
gramatyczne, wypowiedziane z całą powagą 
i poczuciem jego  doniosłości, znalazło się 
w jednem  z berlińskich pism politycznych! 
N iepraw daż? Otóż gram atyka ta je s t dla 
nas bardzo zajmującą. Problem, który przy­
taczamy, rozbiera nader dokładnie wolno- 
konserw atyw ra Post, przedmiotem badania 
je s t telegram  cesarza W ilhelma I I  do p. Ko- 
ścielskiego, a treścią artykułu  berlińskiego 
dziennika: gram atyczna egzegeza tekstu tego 
telegramu.

Nie mamy dość kompetencyi w tej ma- 
teryi, aby rozstrzygnąć pytanie, czy, zgo­
dnie z twierdzeniem Post, w zw rocie: „wzo­
rem dla w szystkich,11 w w yrazie „wszyscy" 
mieszczą się „wszyscy Polacy,11 czy też — 
ja k  twierdzi Germania —  „wszyscy Niem­
cy.11 I jeśli potrącamy o tę, czysto niemie­
cką polem ikę, to nie dla wstępowania 
w szranki z a ' lub przeciw dopuszczalności 
przedim ka bez rzeczownika, lecz tylko dla 
stw ierdzenia na tym przykładzie, ja k  wiel­
kim i głębokim niepokojem napełnia nie­
k tóre sfery w Niemczech myśl o praktycz­
nych konsekwencyach cesarskiej depeszy. 
Ze j a k i e ś  konsekweneye mieć będą sło­
wa W ilhelma II, tego nietylko spodziewają 
się Polacy, tego pewni są Niemcy sami. 
Jakiekolw iek bowiem mogą panować zda­
nia wśród poddanych cesarza W ilhelm a I I  
co do „nowego ku rsu 11 i jego dla Niemiec 
korzyściach —  co do osoby i chaiakteru 
młodego władcy, jedno je s t tylko zdanie: 
człowiek to rzetelny, umysł w najlepszem 
znaczeniu wyrazu prosty, monarcha pełen 
woii silnej, wielkiej lojalności i rycersko­
ści osobistej. Jego  słowo obowiązuje więc, 
nietylko uprawnia. To też przytoczony przez 
nas wczoraj kom unikat niemieckich pism 
katolickich o nadziejach polskich, stw ier­
dza z zupełną słusznością, że te nadzieje 
nie ku politycznym zw racają się stronnic-

wom w Niem czech, ale bezpośrednio do 
;ronu.

I  nie sądzimy nawet, aby — ja k  przy- 
juszczać się zdaje K ury  er Poznański^ wa­
runkiem spełnienia się tych nadziei, było 
ustąpienie D ra Bossego. Naprzód bowiem 
jego deklaracya w Sejmie w dniu 11 sty­
cznia b. r ., nie je s t tu rozstrzygającą: 
trzeba przecie uwzględnić ogromną zmianę 
sytuacyi, jaką  odtąd wytworzyło dwukrotne 
głosowanie Polaków  w sprawie wojskowej. 
D eklaracya ze stycznia b. r. je s t dziś ra ­
żącym anachronizmem, a praktyczni poli­
tycy anachronizmów nie lubią, bo to rzecz 
niebezpieczna. Powtóre, stosunek ministrów 
W ilhelma II  do monarchy nie je st takim, 
któryby dopuszczał istnienie dwóch odręb­
nych p o lity k : królewskiej i ministeryal- 
nej. A wreszcie — i to najważniejsza — 
mamy faktyczne powody mniemać, że obe­
cność p. Bossego w pruskiem ministerstwie 
oświaty, nie je s t bynajmniej przeszkodą do 
zainaugurowania wobec nas polityki dobrej 
woli, ja k  to błędnie, choć dość powszech­
nie pow tarzają dzienniki niemieckie i pol­
skie. Przeszkody są gdzieindziej i — nie 
są niepokonalne!

G dyby biedny naród polski potrzebował 
jeszcze przekonywać się, ilu liczy wrogów, 
to teraz miałby do tego sposobność niepo­
spolitą. Po niepokoju ich, poznacie ich. —  
Przytoczone wczoraj przez n a s : głosy pism 
wolnomyślnych i kartelowych, wstępny a r­
tykuł Noićoje W remia , ujadanie bismar- 
ckowskiej prasy — oto bogaty m ateryał dla 
zbytecznych zr, sztą badań w tym wzglę­
dzie. J e s t pewną pociechą w tern wszyst- 
kiem okoliczność, że część tych głosów 
przychodzi z kraju, który świeżo rozpoczął 
z Niemcami straszną kam panię ekonomi­
czną, a drugą część stanowią elukubracye 
człowieka, którego cesarz W ilhelm I I  od­
trącił od siebie. Jestto  m iarą skuteczności, 
a raczej bezskuteczności tych głosów.

Ale nie tych wrogów, można powiedzieć 
zewnętrznych, bo i ks. Bismarck je s t dziś 
w Niemczech praw ie eksterytoryalną potę­
gą, oglądaną z ciekawością przez gości ką­
pielowych w K issingen — nie tych wrogów 
bać się trzeba Polakom w Prusiech. G ro­
źniejszym — wewnętrzny wróg.

Nie przywiązujem y zbyt wielkiej wagi 
do smutnych objawów politycznej anarchii 
w Poznaniu, zaznaczonej świeżo znów tak 
dobitnie i rażąco. Znamy w artość takich 
manifestacyj, w kraczających co chwila w za­
kres kodeksu karnego; wiemy, że walka 
na płuca i pięści nigdy jeszcze nie skoń­
czyła się zwycięstwem politycznem krzy­
czących i bijących. I  dlatego ani nie wie 
rżymy, aby skandale poznańskie w czem 
kolwiek wpłynęły na polityczne stanowisko 
Koła polskiego* chyba może w kierunku 
tern silniejszego skonsolidowania się we­
wnętrznego tego ciała parlam entarnego, ani 
też, aby one zdołały w Berlinie złudzić ko­
gokolwiek co do właściwego usposobienia 
olbrzymiej większości ludności polskiej.

Jeśli pomimo to wszystko uważamy te 
w ichrzenia za fakt ujemny dla nas w tê

diwili, to dlatego, że mogą one, choć nie 
jowinny, powstrzymać i opóźnić wykonanie 
ycli życzliwych dla nas zamiarów i p la­

nów, o których istnieniu wiemy. Objawy, 
na które dla uzasadnienia tego zdania po­
wołać się chcemy, są dla nas podwójnie 
jrzykre : raz ze względu na swoją treść, 
oowtóre zaś na źródło, zkąd wychodzą. Oto 
G erm ania , k tóra w toku walki o projekt 
wojskowy zgubiła gdzieś cały zapas swej 
ojalności politycznej, kilkakrotnie z perfi- 

dyą nawoływała rząd p ru sk i, aby to, co 
dla Polaków  ma uczynić, czynił prędzej, 
j o  inaczej stronnictwo Orędownika weźmie 
górę w Poznańskiem. Cel tego manewru 
est jasny . Idzie tu o to, aby w szelką kon- 

cesyę dla Polaków przedstawić nie jako  
naturalną konsekweneye, wyciągniętą z ich 
obecnego politycznego stanowiska, lecz jako  
wynik lęku przed opozycyą ludności poi 
skiej. Rzecz je s t p ro s ta : rząd pruski, da- 
ący ulgi lojalnym poddanym, spełnia tylko 

akt sprawiedliwości — gabinet, czyniący u- 
stępstw a z obawy przed przyszłą opozycyą, 
spełnia ak t słabości.

I  oto właśnie, jakkolw iek dokładna zna­
jomość stosunków politycznych w K sięstw ie 
powinna spowodować rząd pruski do zu­
pełnego ignorowania agitacyj Szymańskich 
i innych warchołów —  to jednak w epoce 
przejściowej, ja k ą  je s t obecna, a zwłaszcza 
wobec nieustannej czujności szowinizmu 
niemieckiego, nie można wykluczyć przy­
puszczenia, że rząd pruski chce uniknąć 
nawet cienia zarzu tu , jakoby wobec P o la ­
ków kierow ał się słabością. Ostatecznie za­
wsze znajdą się ludzie i pisma złej wiary, 
które zastosują p ły tką zasadę: post hoc, 
ergo propter hoc, i aw antury poznańskie 
zamiast głosowań berlińskich wprowadzą 
w związek przyczynowy z ewentualnemi 
ulgami.

Nie przeszkodzić w ięc, ale — powtarza- 
my — opóźnić m o g ą  te awantury stanow­
czy krok rządu wobec nas. Dla p. Szym ań­
skiego nie piszem y; więc nie idzie nam o 
to, aby jego  przyjaciele przez wzgląd na 
dobro swego narodu zaprzestali swej n ik­
czemnej zabawki — ale piszemy dla ludzi 
i polityków trzeźwych i kraj miłujących, 
więc od nich żądamy, aby wobec anarchii 
wydobyli z siebie i zadokumentowali czyn­
nie cały hart i siłę woli, aby nie dali przy­
stępu tej speeyalnie polskiej przyw arze: 
pobłażliwości i miękkości wobec żywiołów 
nieładu, aby postarali się o zupełne unie 
szkodliwienie tych żywiołów przez ja k ąś  
polityczną wobec opinii capitis diminutio 
m axim a  na tych niszczycieli narodowej k a r­
ności i siły. Będzie to z pewnością daleko 
skuteczniejszem od najsłuszniejszych, naj­
lepszych, najświetniejszych polemik z orga 
nami niemieckiego szowinizmu !

Przegląd polityczny.
Wizyta cesarza Wilhelma II w A nglii, pozba 

wioną niezawodnie wszelkiego politycznego cha­
rakteru, daje powód redakcyi Hamburger Nachr.

do obszernych wywodów o znaczeniu stosunków 
pomiędzy Niemcami a Anglią. Jak łatwo można 
było domyślać się już z poprzednich artykułów 
bismarckowskiego organu, i te także uwagi nie 
są ożywione sympatyą dla sprzyjającego Anglii 
derunku niemieckiej polityki zagranicznej. Ham­
burger Nachr. dziwią się pretensyom angielskiego 
rządu, który życzy sobie, aby Niemcy solidary­
zowały się z interesami Wielkiej Brytanii na kon­
tynencie, zwłaszcza wobec Francyi i Rosyi. Naj 
nowsze odwiedziny cesarskie mogą znowu niepo­
myślnie wpłynąć na dalsze ukształtowanie się 
stosunków niemiecko - rosyjskich, które pomimo 
istniejącej wojny ekonomicznej, pod względem po­
litycznym powinny być jak  najlepsze. Prędzej czy 
później musi przyjść w przyszłości do starcia po­
między Rosyą i Anglią ze względu na sprzeczność 
ich interesów na Wschodzie; demonstracye syrn- 
tatyi Niemiec dla Anglii mogą państwo niemie 
ckie zobowiązywać d a  zajęcia kiedyś stanowiska 
wcale niepożądanego. Jest rzeczą ciekawą, że 
przy tej sposobności wspominają Hamb. Nachr., 
jako o fakcie niewątpliwym, o jakiejś specyalnej 
umowie czy ugodzie politycznej, istniejącej pomię 
dzy Włochami a Rosyą; umowa ta ma dowodzić, 
jak mało Włochy ufają obietnicom angielskim. 
Polityka Wielkiej Brytanii dyktowana była zawsze 
czysto egoistycznemi pobudkami; niema zatem po 
wodu wyciągać dla jej interesów kasztany z ognia. 
Cały powyższy artykuł jest nowym, nader cieką 
wym przyczynkiem do filorosyjskiej kampanii by­
łego kanclerza, staczanej tak hałaśliwie i tak 
bezskutecznie z łamów drugorzędnego dziennika.

Niezwykle olbrzymia liczba kandydatów wy­
stąpi do walki o mandaty przy najbliższych wy 
borach francuskich. Do niedzieli w ministerstwie 
praw wewnętrznych zapisanych było 559, z tych 

157 dla Paryża, 393 dla departamentów, a 9 dla 
Algieru i kolonij. Wogóle o 581 krzeseł Izby wal 
czyć będzie około 2.100 kandydatów. W 80 okrę­
gach wyborczych występować będzie tylko jeden 
kandydat, w 500 innych zatem wypadnie po czte­
rech na jeden mandat. Ta niezwykła liczba tłu 
maczy się tern, że każda grupa republikańska sta­
wia własnego kandydata, czego dawniej wobec 
skoncentrowanej walki z monarchistami nie było 
W kołach rządowych panuje przekonanie, że po 
wodzenie idei republikańskich przybierze rozmiary 
bardzo znaczne i że prawica wraz z bulanżystami 
straci około 60 mandatów. Obecna Izba liczy 390 
republikanów, 156 monarchistów i bonapartystów, 
a 30 bulanżystów. W razie jeżeli obliczenia urzę­
dowe nie zawiodą, w nowej Izbie zasiądzie 450 
republikanów, z pośród których obecny rząd ocze­
kuje dla siebie dawnej oportuuistyczno-radj kalnej 
większości w liczbie 300 do 330 głosów. Panam- 
czycy okazują dziwną odwagę, nie wahając się 
wyciągać ręki po dawniej sprawowane mandaty; 
między innymi zadziwia wystąpienie Józefa Rei 
nacha w okręgu wyborczym Digne. Odezwę do 
wyborców rozpoczyna Reiuach temi słow y: „Po 
nieszczęściach, które mnie dotknęły, wyrządziłbym 
wam zniewagę, gdybym ponownie przed wami 
nie stanął. Nikczemne dusze poczytują mi za zbro 
dnię nieszczęście, które mnie niezaslużenie do 
tknęło. Zwracam się do waszego sumienia. Powo 
laliście mnie przed czterema laty w chw ili, kiedy 
walka, którą jeden z pierwszych przeciwko bu 
lanżyzmowi zacząłem, nie była jeszcze ukończona 
Zwyciężyliśmy razem , a sądzę, że powierzony mi 
przez was mandat uczciwie sprawowałem. Jestem 
gotów łącznie z wami dalszą walkę w imię do 
brej sprawy prowadzić.11

O sprawie syamskiej podają nadeszłe telegramy 
z Paryża i Londynu dość sprzeczne wiadomości. 
Z jednej strony momentem uspokajającym jest 
doniesienie, że między gabinetami paryskim i lon­
dyńskim przyszła do skutku umowa względem 
utworzenia neutralnej strefy pomiędzy nowemi po 
siadłościami francuskiemi nad górnym Mekongiem 
a terytoryami Birmy i Chin. Z drugiej atoli stro 
ny stwierdzają niektóre dzienniki angielskie, iż 
położenie w Syarnie nie przestaje być groźnem 
Do D aily News donoszą, iż siedm francuskich ka

nonierek stanęło pod wyspą Kohsigbang. Ogółem 
najduje się na wodach syamskich 13 fraucuskich 

okrętów wojennych. Admirał Humann otrzymuje 
bezpośrednie rozkazy z Paryża i wezwał angiel­
skie krzyżówce „Pallas" i „Swift" do opuszczenia 
terytoryum objętego blokadą. Czy wezwaniu uczy­
niono zadość, niewiadomo. Sądzą jednak, iż Bang­
kok jest przez Francuzów zagrożony. Według wia­
domości, jakie otrzymało biuro Reutera z Bang: 
koku, zajęli Francuzi formalnie wyspę Kohsigbang; 
ludność syam ską, a między innemi urzędników 
cłowycb, wydalili, oraz zabrali kilka transporto­
wych okrętów angielskich. Na stacyach telegrafi­
cznych, na pałacu króla, oraz na budynkach cło- 
wych wywiesili Francuzi trójbarwną chorągiew 
francuską, jednakże zdjęli ją  wskutek protestu Sy- 
amczyków. Kanouierki francuskie ścigały okręt 
syamski, którego załoga, składająca się z tubyl­
ców, nie wiedziała o blokadzie. Okręt zabrali 
francuzi, co powszechnie uważanem bywa za bez­

prawie. Wreszcie zanotować należy dalszą wia­
domość, iż blokada pokojowa potrwa ta długo, 
dopóki dwór syamski nie dostarczy odpowiednich 
gwarancyj, że przyrzeczeń swoich dotrzyma. Gwa­
rancją  tą ma być przedewszystkiem prowizory- 
zne odstąpienie Francyi portu Czantabon, poło­

żonego w zatoce syamskiej w odległości 200 ki­
lometrów w kierunku południowo wschodnim od 
Bangkok. Oprócz tego domaga się rząd francuski, 
aby Syam nie rozstawiał wcale stacyj wojsko­
wych na pewnych punktach granicznych Kambo- 
dżii i żeby wogóle trzymał się w pewnem odda­
leniu od rzeki Mekong. We Francyi panuje wiel­
kie zadowolenie ze stanowczego postępowania rzą­
du, a nawet orleanistyczny Soleil pisze, co nastę­
puje: „Całkowite j rzyjęcie francuskiego ultim a­
tum  po poprzednim oporze Syamczyków, jest trj'- 
unifem, którego znaczenie uznaje cała zagraniczna 
prasa. Winszujemy rządowi tego tryumfu, który 
podniósł powagę trójbarwnego sztandaru, a jeżeli 
republika przy wyborach wyciągnie z tego ko­
rzyść, to łatwo się pocieszymy, bo i dla Francyi 
będzie to z pożytkiem."

Korespondencja „CzasiPi
Wiedeń 1 sierpnia.

(?) Zmarły jenerał Bauer, pomimo licznych re­
form, które przeprowadził, nie uważał organizacyi 
wojska austryacko - węgierskiego bynajmniej za 
skończoną. Przygotował zatem cały szereg dal­
szych ulepszeń, na które delegacje zasadniczo 
przystały, uchwalając pierwsze raty. Ale oprócz 
tych znanych już reform, w kolach wojskowych 
następcy jm era ła  Bauera zakreślają jeszcze 
o wiele obszerniejszy program pracy około wy­
doskonalenia armii. I tak poruszają kwestyę zao­
patrzenia piechoty w karabiny nowego, jeszcze 
bardziej wydoskon Jonego systemu: podnoszą po­
trzebę nowych dział dla artyleryi polcej, gdyż te­
raźniejsze reprezentują system najtańszy, ale też 
najstarszy i tiedorównywujący działom mocarstw 
ościenoycb; w programie tym zaznaczają także 
konieczność nowego umundurowania wojska w b ar­
wach najstosowniejszych do wojny —  o której to 
konieczności dotąd ludzie niefachowi wcale nie 
myśleli; dalej podnoszą, że jeżeli w Niemczech 
utrzyma się służba dwuletnia, natenczas także 
Austro-Węgry będą zmuszone przyswoić ją  sobie, 
z czego wynikałaby potrzeba dalszego wj dosko­
nalenia ustaw wojskowych, utworzenia nowych 
kadrów, ombnych urzędników rachunkowych, 
aby wszyscy oficerowie mogli być użyci w czyn­
nej służbie i t. d., nadto wspominają o potrzebie 
rewizyi instytucyi ochotników jednorocznych, tu­
dzież oficerów rezerwy; konieczną jest także re ­
forma sądowej procedury wojskowej, jakoteż fur­
ty fikacj^e państwa, zwłaszcza w Galicyi i Siedmio­
grodzie itd.

Oto wiązanka ref rm, świadcząca bardzo wy­
raźnie, że budżet wojny staje się coraz to podo-

LISTY O ZOLI.
(„Le łlocteur Pascal44).

(Ciąg dalszy).

Zola chce go mieć porządnym człowiekiem. 
Jest to wyrodek z Rougon-Macąuartów. W dzie­
dziczności trafiają się takie szczęśliwe wyrodzema, 
doktor wie o te in , sam uważa się za błogi wyją­
tek i jest to dla niego źródłem nieustającej we 
wnetrznej pociechy. Tymczasem kocha ludzi, służy 
i m ' i  zastrzykuje ich wynalezionym przez siebie 
płynem, który jest walnym środkiem na wszelkie 
dolegliwości. J e s tto  słodki mędrzec, który bada 
życie, więc zbiera „dokumenta ludzkie," buduje 
mozolnie drzewo genealogiczne rodziny Rougon- 
Macąuartów, których sam jest potomkiem i na 
mocy swych obserwacyj dochodzi do takich sa­
mych wniosków, jak  Zola. Do jakich? Trudno na 
to odpowiedzieć; oto mniej więcej, że ja k  kto nie 
jest zdrów, to zwykle bywa chory i że dziedzi- 
P/ność istnieje, ale że matki lub ojcowie, pocho­
dzące ? innych rodzin, mogą wnosić do krwi 
dzieci nowe pierwiastki, tak , że dziedziczność 
może być modyfikowaną do takiego s.opm a, iż
ściśle biorąc, nie istnieje.

Doktor Pascal jest przy tern pozytywistą. Nie 
chce nic przesądzać, ale twierdzi, że dzisiejszy 
stan wiedzy nie pozwala na wyprowadzanie 
szych wniosków nad te, które na mocy obserwa- 
cyi faktów znanych wyprowadzać się dadzą, więc 
też tych należy się trzymać, leszty zamecbac. ro a  
tvm względem przesądy jego nie mówią nam n.c 
nowszego od artykułów dziennikarskich, pisanych 
nrzez młodych pozytywistów. Dla ludzi, którzy się 
rw a dla tych potrzeb duchowych,tak silnych, jak

głód i pragnienie, z mocy których człow.ek od­
czuł takie pojęcia, jak  Bóg, wiara, nieśmiertelność, 
doktor ma tylko uśmiech politowania. I możnaby 
mu się nieco dziwić. Rozumiałoby się go lepiej 
gdyby nie uznawał możności rozwiązania różnych 
oderwanych pytań, ale on twierdzi, że i potrzeba 
nie istnieje — przez co grzeszy przeciw oczywi­
stości bo oto potrzeba taka istnieje, nie dalej, 
jak  pod jego własnym dachem, w osobie jego 
siosń zenicy. Ta młoda osoba, wychowana w jego 
zasadach, traci nagle grunt pod nogami. W du­
szy jej rodzi się więcej pytań, niż tyle, na ile 
doktor może odpowiedzieć. I z tą chwilą poczyna 
się dramat dla nich obojga.

  j a  na tem nie mogę poprzestać — wola
siostrzenica — ja  się dławię, ja  muszę coś wie­
dzieć czegoś być pewną, a jeżli twoja nauka nie 
może’ tej mojej nieprzepartej potrzeby zaspokoić, 
tedy idę tam," gdzie mnie nietylko uspokoją, nie­
tylko wszystko wytłumaczą, ale uczynią szczęśli­
wą -  idę do kościoła.

1 idzie. Drogi mistrza i uczennicy rozchodzą 
coraz bardziej. Uczennica dochodzi do przekona­
nia, że ta nauka, która jest tylko pętlą na szyję 
ludzką, jest wprost złą i że zasługą przed Bo­
giem byłoby spalić te szpargały, w których dok­
tór zapisuje swoje spostrzeżenia. I  dramat spię- 
t za się, bo mimo sześćdziesięciu lat doktora, a 
dwudziestu kilku Klotyldy, tych dwoje ludzi ko­
cha się, nietylko tak, jak  kochają się kiewni, ale 
jak  mężczyzna i kobieta, Ta miłość dodaje gory 
czy walce i przyspiesza katastrofę.

Pewnej nocy doktor chwyta siostrzenicę na 
zbrodni. Oto dobrała się do jego szafy, powycią­
gała szpargały i gotuje się je  spalić! Wtedy po­
czynają się — bić! Piękny obraz! On w bieliźnie 
ona w gieżle nocnem — i ciągają się za czu­
pryny, szarpią się, drapią. On jest mocniejszy, a

ona, jakkolwiek wyłomotał ją  i pokrwawił, od­
czuwa pewną przyjemność w tem doświadczeniu 
na własnej dziewiczej skórze siły męskiej. 1 w tem 
jest cały Zola. Ale słuchajmy, bo chwila stanów 
cza zbliża się. Sam doktor, wysapawszy się nieco 
zapowiada ją  uroczyście. Czytelnika zdejmuje 
dreszcz. Czy doktor siłą swego geniuszu rozedrze 
nocne niebo i pokaże jej pustkę nad gwiazdami, 
czy siłą wymowy zwali w proch jej kościół, jej 
wierzenia, jej porywy, jej nadzieje. Mimowoli 
przychodzi na myśl wiersz:

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie,
Co to będzie, co to będzie?

W ciszy odzywa się n isk i głos dok to ra :
— Nie chciałem ci tego pokazywać, ale tak 

dłużej żyć nie można, więc czas nadszedł. Podaj 
mi drzewo genealogiczne rodziny Roagon Mac- 
ąuartów.

Tak jest! Drzewo genealogiczne rodziny Rou­
gon-M acąuartów! W ciszy zaczyna się czytanie: 
Była Sjbie Adelajda Fouque, która miała męża 
Rougona, a przyjaciela Macquarta. Z Rougona uro­
dził się Eugeniusz Rougon, takoż Pascal Rougon 
takoż Arystydes, takoż Sydonia, takoż Marta. A 
z Arystydesa urodził się Maksym, takoż Klotylda, 
takoż W iktor, a z Maksyma urodził się Karol i 
na tem koniec, lecz Sydonia miała córkę, Anielę, 
a Marta, która poszła za Moureta, który pochodził 
z Macąuartów, miała troje dzieci itd.

Noc przechodzi, blednie, a czytanie trwa. Po 
Rougonach przychodzą Macquartowie — później 
potomstwo obu połączonych rodów. Idzie imię za 
imieniem, nazwisko za nazwiskiem. Występują 
źli, występują dobrzy, występują obojętni, wystę­
pują wszelkie stany, od ministrów, bankierów, 
wielkich kupców, aż do prostych żołnierzy, albo 
drapiebrustów bez zajęcia — wreszcie doktor prze­

staje czytać — i spojrzawszy swemi oczyma mędr­
ca na siostrzenicę, p j 'ta :

— No, i cóż teraz?
A piękna Klotylda rzuca się w jego objęcia.
— Vicisti! v icisti!
I jej Bóg, jej w iara, jej Kościół, jej porywy 

ku ideałom, jej potrzeby ducha, rozsypują się 
w proch.

Dlaczego? na mocy jakiego ostatecznego wnio­
sku, dla jakiej dobrej racyi ? Co ją  mogło w tem 
drzewie przekonać, co wywrzeć jakiekolwiek inne 
wrażenie, prócz wrażenia nudy ? Dlaczego z ust 
jej nie wyszło pytanie, które narzuca się nieprze 
parcie czyteluikowi: „A więc cóż z tego?" — nie­
wiadomo. Nie zdarzyło mi się nigdy zauważyć, 
by jakikolwiek autor, z przyczyny tak błahej i tak 
ubocznej, wyprowadzał tak wielkie i bezpośrednie 
skutki. Jest to coś tak zdumiewającego, jak  gdy 
by Zola kazał rozpaść się w proch wierze i zasa 
dom Klotyldy, na skutek przeczytania jej przez 
doktora kalendarza, przewodnika kolejowego, listy 
potraw lub katalogu jakiegoś muzeum. Dowolność 
przechodzi tu wszelkie granice i staje się wprost 
niezrozumiałą. Czytelnik pyta się, czy autor łudzi 
sam siebie, czy też chce zasypać piaskiem oczy 
publiczności? I ten punkt kulminacyjny powieści 
jest zarazem upadkiem jej i całej doktryny. Klo­
tylda winna była odpowiedzieć, co następuje:

„Twoja teorya nie stoi w żadnym związku 
z moją wiarą w Boga i Kościół. Twoja dziedzi­
czność jest tak lu źn i i na mocy jej tak dalece 
można być wszystkiem, że ona sama staje się ni- 
czem — a więc i wszystkie dalsze wnioski, które 
z niej wyprowadzasz, również oparte są na niczem. 
Nana, według ciebie, jest ulicznicą, a Aniela świę 
tą; ksiądz Mouret jest ascetą, Jaques Lantier mor­
dercą, * a wszystko z powodu babki Adelajdy? 
A ja  ci powiadam z większem realnem prawdo

podobieństwem, że dobrzy są dobrymi dlatego, że 
mają moją wiarę, że wierzą w odpowiedzialność 
i nieśmiertelność duszy, a źli są złymi dlatego, 
że w nic nie wierzą. Czem mi dowiedziesz, że 
przyczyną zła i dobra jest Adelajda Fouque? Chy­
ba zaręczysz słowem; chyba powtórzysz, że tak 
jest, bo jest; ja  zaś mogę ci powiedzieć, że wiara
i poczucie odpowiedzialności były od wieków ha­
mulcem złego, i temu, jeśli choć trochę liczysz się 
jako pozytywista z rzeczywistością, zaprzeczyć nie 
potrafisz. Jednem słowem, ja  mam dowody objek- 
tywne, ty tylko swoje osobiste „widzi mi się"; 
jeśli zaś tak je s t, to zostaw mi moją w iarę, a 
twoje fantastyczne drzewo sam wrzuć do pieca."

Lecz Klotylda nie odpowiada nic podobnego. 
Przeciwnie, ona odrazu spożywa jabłka z tego 
marnego drzewa — przechodzi z duszą i ciałem 
do obozu doktora, a czyni to jedynie i wyłącznie 
dlatego, że się Zoli tak podoba. Innej przyczyny 
niema i być nie mogło.

Gdyby przeszła z miłości dla doktora, gdyby 
ten powód, który w kobiecie może odegrać tak 
wielką rolę, istotnie ją  odegrał, byłoby to jeszcze 
zrozumiałem. Ale nie! Bo w takim razie , cóżby 
się stało z całą doktryną Zoli? To ona jedynie 
wpływa na Klotyldę, to jej stronę rozumową chce 
mieć autor tak nieprzepartą. I dzieje się tak, jak  
on chce, ale już po prostu kosztem logiki i zdro­
wych zmysłów. Od tej pory wszystko będzie wol­
no; będzie wolno wmawiać w czytelnika, że nie­
kochany mężczyzna rozkochał w sobie kobietę za 
pomocą pokazania jej cennika masła lub świec 
stearynowych. Do tego prawdziwy i wielki talent 
doprowadzony bywa przez doktrynerstwo.

H e n r y k  S i e n k i e w i c z .

(Dokończenie nastąpi).
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bniejszym do bezdennej beczki Danaid, i że nowy 
minister wojny, pomimo tak gorliwej i skutecznej 
pracy swych poprzedników, a zwłaszcza jenerała 
Bauera, nie obejmie bynajmniej synekury.

Tymczasem na jesień Rada państwa przystąpi 
do uchwalenia zmiany ustawy o obronie krajowej. 
Bardzo słusznie Grazer Volksblatt zauważa, że 
jeżeli Izba poselska odrzuci odnośne propozycye 
rządowe, natenczas będzie rozwiązaną. Istotnie 
wtedy istniałby ważny i aktualny powód rozwią­
zania Izby i odwołania się do wyborców. Atoli 
wedłng wszelkiego prawdopodobieństwa, Izba po 
selska, i to znaczną większością, przystanie na 
odnośne wnioski rządowe. Kwestye militarne 
stały się najniedogodaiejszem polem dla prób 
wpływu i siły stronnictw parlamentarnych wobec 
rządu. To też we Francyi parlament oddawna za 
niechał wszelkich prób na tem polu, ostatnia zaś 
próba w Niemczech wypadła bardzo niekorzystnie, 
szczególnie dla tych stronnictw, które się opierały 
wnioskom wojskowym. W Austro Węgrzech już 
od lat kilkunastu wielkie stronnictwa, za przykla 
dem Kola polskiego, stały się w sprawach woj­
skowych pochopne do wszelkich ofiar, to też n :e- 
ma obawy, aby teraz wydarzyło się w tym wzglę 
dzie wykolejenie parlamentarne.

Właśn e w tych dniach pamięć zwraca się ku 
wypadkom, które najdobitniej wyjaśniają, jak to 
stronnictwa, dawniej bardzo potężne, tracą wpływ 
i znaczenie, gdy odurzone pewnemi hasłami, 
opierają się kombinacyom, korzystnym dla pań 
stwa. Mamy na myśli piętnastą rocznicę okupacyi 
Bośni i Hercegowiny. Dnia 13-go lipca 1878 ro 
ku kongres berliński ukończył swe prace. Dnia 29 
lipca jenerał Filipowicz, który przed kilku laty, 
jako komenderujący jenerał w Pradze, zmarł n a ­
gle, na czele 3 dywizyi wkroczył do Bośni, dnia 
19 sierpnia, jakby na uczczenie rocznicy urodzin 
Cesarza, wojska austryacko-węgierskie zdobyły 
Serajewo. Sprawa okupacyi, rozwiązana z góry 
teoretycznie przez traktat berliński, była więc pod 
koniec sierpnia 1878 roku załatwiona także fakty - 
cznem opanowaniem wymienionych prowincyj.

Z tem wszystkiem większa część ówczesnej par­
lamentarnej większości niemiecko-liberalnej, aż 
112 jej członków pod wodzą Herbsta, wpadła na 
dziwaczny pomysł zwichnięcia post festum  tak 
uchwał kongresu berlińskiego, jakoteż zdobyczy 
wojsk austryacko-węgierskich. Także wśród Ma­
dziarów okupacya Bośni i Hercegowiny budziła 
pewien wstręt, ponieważ widzą oni niechętnie po­
większanie się ludności słowiańskiej w monarchii. 
Jednakże obdarzona bardziej wydoskonalonym 
zmysłem politycznym większość sejmu peszteń- 
skiego, ostatecznie przystała na okupacyę i tym 
sposobem utrzymała siebie, względnie gabinet Ti- 
szy, u steru państwa. Natomiast p. Herbst, z swą 
garstką 112 (tylko Plener, Suess i drobna garstka 
posłów niemieckich, tak zwana „lewica bośnia­
cka, “ nie poszli za wodzą Herbsta), do końca 
zajmowała oporne stanowisko, ale tym oporem 
nie zniweczyła okupacyi, lecz sprowadziła upadek 
swego gabinetu ks. Auersperga i koniec swej da 
wnej przewagi w parlamencie.

Jest to wielce pouczający przykład politycznego 
obłąkania stronnictw. Nadto, zestawiając dziś z fak­
tycznym stanem rzeczy ponure proroctwa p. Herb 
sta i towarzyszy z roku 1878, zdumiewamy się 
nad szczególnym brakiem jasnowidzenia po stro­
nie dawnego „buergerministra“ i jego wymownych 
kolegów! Ani jedna z tych przepowiedni nie zi­
ściła się. Monarchia nie zbankrutowała na oku 
pacyi. Bośnia i Hercegowina nie stały się prze­
paścią, pochłaniającą skarby monarchii. Przeci­
wnie, umiejętniejszemu kierownictwu udało się 
w ciągu 9 lat sprowadzić równowagę budżetu, a 
chociaż od kilku tygodni renta austryacka znowu 
zdradza skłonność do spadku, to w każdym ra­
zie niepodobna szukać winy tego ciekawego zja­
wiska w okupacyi, gdyż budżet zajętych prowiu- 
cyj, już od lat kilku wykazuje przewyżkę. Nie 
ziściły się też wcale przepowiednie, że okupacya 
koniecznie zburzy organizacyę państwową z roku 
1867. Bo też jaką-że wartość posiadałaby kon- 
stytucya państwowa, któraby zasadniczo uniemo- 
żebniała wszelkie aneksye, okupacyę i tym podo­
bne roszczenia bezpośredniego lub pośredniego 
wpływu państwa ?

Z B r i q u e  p r z e z  S i m p l o n
(lo Dom odossoli.

Napisał 

Franci*zek B yłicki.

(Piękność tej drogi. — Galerye Simplonu. — Schroniska 
po. drodze i ich urządzenie. — Berisal. — Z Berisal na 
szczyt Simplonu. — Dzikość szczytu. — W spaniale schro­
nisko. — Znajomość z księdzem kanonikiem. — Zwiedze­
nie schroniska. — Galery a Algaby i wspaniały wąwóz 

Gondo. — W odospad Frossinony. — Przybycie 
do Domodossoli).

(Ciąg dalszy'.

Droga do Berisal wiedzie wzdłuż Saltiny, przez 
którą przeskakuje most piękny, murowany i po 
godzinnym marszu można już stanąć u stóp cudo­
wnej wioski.

Berisal słynie z piękności położenia, z przepy­
sznego powietrza i ma tę za le tę , że można ztąd 
bez trudu i niebezpieczeństw odbywać wycieczki 
liczne, z których każda wprowadza nas w zaklętą 
prawdziwie krainę wysokich Alp; dla słabszych 
wystarczyć mogą spacery drogą bitą, po której 
każdy niemal krok przynosi coś nowego; dla sil­
niejszych wycieczki na najbliższe góry, z których 
objąć można olbrzymie widoki. To też hotel w Be 
risal, piękny i obszerny budynek, zapchany jest 
ludźmi najrozmaitszej narodowości. Wesoło tu i 
gwarno tak , jak  wesołą jest okolica. Ludzie szyb 
ko zaznajamiają się, jak  przy wielkim trakcie, 
podczas kiedy na Bel-Alp czuć pewną zaścianko­
wość. Nawet w czasie niepogody jakoś tu widniej 
i weselej, bo też i różnica tysiąca metrów.

Wieczorem przy stole zasiadło stokilkadziesiąt 
osób, a mnie dostało się miejsce naprzeciw damy 
już niemłodej, ale tak wyperfumowanej i tak wy­
strojonej , że ubiór mój, sterany drogą, musiał sta­
nowić uderzający kontrast. Obok niej siedział je ­
gomość dosyć młody, z potężną fluksyą po pra­
wej stronie twarzy. Oboje Francuzi, rozmawiali 
żywo z sobą, on często się uśmiechał i wyglądał 
przy tem tak , jakby się przedrzeźniał; ona nie- 
zadowolniona widocznie z jogo fluksyi, często 
zwracała ruchem i znakami uwagę na prawą stro­
nę jego twarzy, jakby chciała upewnić nas , że to 
tylko chwilowo takim jest brzydkim. Czy to syn,

Widocznie też niemieccy przeciwnicy okupacyi 
zbyt nisko taksowali uolonizacyjną silę monar­
chii. Nie można wprawdzie Bośni i Hercegowiny 
porównywać z Kamerunem, Tonkinem, Massawą, 
Ugandą itd , ale też monarchia austryacko-węgier- 
ska w ciągu 15 lat ze swego zadania wywiązała 
się całkiem inaczej i o wiele świetniej, niż stare 
mocarstwa kolonialne w Azyi i Afryce. Ktokol­
wiek bez uprzedzenia rozważa teraźniejszy stan 
rzeczy w wymienionych prowincyach, niegdyś tu­
reckich, musi przyznać, że tam na każdem polu 
zaznacza się wielce pomyślny postęp i że już dziś 
stosunki materyalne i moralne w Bośni i Herce­
gowinie pod każdym względem przewyższają sto­
sunki ościennej Serbii i Czarnogóry.

Nie sprawdziły się też przepowiednie, według 
których okupacya miała być koniecznie wstępem 
do wielkich wojennych zawikłań. Może stara Presse 
grzeszy nieco optymizmem, oświadczając dziś, że 
n i k t  już nie myśli o tem, aby Austro-Węgry po­
zbawić Bośni i Hercegowiny? Ale to jest pewną 
rzeczą, żc monarchia posiada tam wyśmienitą po- 
zycyę strategiczną, ubezwładniającą na przypadek 
wielkich zawikłań międzynarodowych tak Serbię, 
jakoteż Czarnogórę, gdy dawniej całkiem otwarta 
ku południowi granica Kroacyi inwazyę nieprzy- 
cielską niezmiernie ułatwiała.

Niezawodnie okupacya Bośni i Hercegowiny 
wynikła wyłącznie z kombinacyj gabinetowych, 
dworskich, była urzeczywistnieniem ambicyj, które 
zwłaszcza od czasów ks. Eugeniusza sabaudzkie­
go nie przestały zaznaczać się w kolach dwor­
skich, nie była wynikiem prądu ludowego i nie 
była też w zwykłem znaczeniu wyrazu popularną. 
Ale i w tym razie sprawdziła się zasada: gou- 
verner c’est conduire; i dziś nikt nie zaprzeczy, 
że ta okupacya była bardzo doniosłym i zręcznym 
aktem polityki austryacko-węgierskiej.
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odbywają w roku bieżącym daleko częściej po­
dróże, jak  w latach minionych. Prawda, że ostat 
niemi czasy zaszły liczne zmiany w minister­
stwach i — o ile system autokratyczny wogóle, 
a specyalnie rosyjski czasów obecnych pozwalał — 
wypadły one względnie nieźle. Nic więc dziwne­
go, że nowi ministrowie rzeczywiści lub zarzą­
dzający ministerstwami, jako najbliżsi preten­
denci do tek ministeryalnych, odbywają podróże 
po różnych częściach obszernego państwa, aby po 
części się obznajomić ze sprawami, mniej im zna- 
nemi, lub zebrać przynajmniej pożądany materyał 
do wystąpienia z inieyatywą samodzielną w za­
kresie właściwej sfery działania.

Pierwszym, który z takiej podróży powrócił i 
dał wyraz wrażeniom z niej odniesionym, byl 
minister komuuikacyj Kriwoszein. Zwiedz;! on 
wszystkie ważniejsze porty nad Bałtykiem, jak  
Rewal, Rygę, Libawę i Windawę, lustrując równo 
cześnie koleje żelazne, zarówno państwowe, jak 
i prywatne. Z budowli wodnych wogóle — jak 
powiada p. minister w swym urzędowym komu­
nikacie — byl zadowolony. Roboty hydrotechniczne 
w Rydze i Libawie (inżynierowie: Lisowski i 
Gnusin) zyskały całkowite jego uznanie. Mniej 
zadowolenia okazał p. minister z budowli porto­
wych w Rewlu, zwłaszcza z tych, których wyko 
nanie należy do zarządu miejskiego, pobierają­
cego za to wysokie opłaty portowe, i obiecał po­
stąpić w tym względzie w sposób wskazany oko 
licznościami. W Windawie przyjmował deputacyę, 
złożoną z kierownika robót portowych i miejsco­
wych obywateli, która użalała się na zły stan 
portu, a jeszcze gorszy handlu windawskiego. 
Minister oświadczył oczywiście, iż sprawy te leżą 
mu bardzo na sercu. Znacznie mniej powodów za­
dowolenia miał p. Kriwoszein z lustracyi kolei 
żelaznych. Przekonał się bowiem, iż zarządy ta ­
kowych obowiązki swe spełniają biurokratycznie, 
mało albo wcale się nie troszcząc o znaczenie 
handlowe kolei żelaznych. Jeden z naczelników 
ruchu oświadczył, iż o fracht wcale się troszczyć 
nie potrzebuje, ponieważ linia kolejowa, której 
ruchem kieruje, utrzymuje się wyłącznie z frachtu 
miejscowego i to jej wystarcza. Naczelnik zaś 
ruchu kolei libawsko-romeńskiej, kandydat praw,

czy mąż ? Bardzo wprawdzie mnie to mało obcho­
dzi , ale nie chcąc tracić czasu między potrawami, 
wtrąciłem się do rozmowy, gdy mówiono o roz­
maitych gatunkach fluksyi, i zauważyłem, że ruch 
gwałtowny bardzo ją  powiększa. — Ja  to samo 
mówiłam memu mężowi — a więc mąż — ale 
nie słuchał i nabawił się przyjemności. — On za­
czął tłumaczyć się, ale ona z takim oczywistym 
gniewem odpowiedziała i takiem wejrzeniem ob­
darzyła mnie, że się przeląkłem. Podzielam jej 
oburzenie, bo jeżeli wzięła młodego i przystoj­
nego męża, to nie po to , aby był spuchniętym.

Obok mnie siedział bardzo sympatyczny Anglik, 
człowiek już niemłody; spojrzał na tę parę, po­
tem na mnie, w ciągu obiadu zagadał do mnie 
słów kilka, podobał mi się bardzo, a nie przeczu­
wałem, że losy ściśle mnie połączą z nim i z jego 
towarzyszami.

Zimno mi się jakoś zrobiło po tym obiedzie i 
straszne znużenie mnie opanowało, to też chociaż 
zaledwie była godzina ósma, położyłem się spać.

Na drugi dzień, ledwie świt, wstałem, ubrałem 
się szybko, zjadłem jeszcze szybciej śniadanie i 
ruszyłem w drogę, aby się rozgrzać. Cóżbym dał 
za to , żebym mógł zmienić bieliznę, ale rzeczy 
poszły do Iselli i trzeba iść dalej, jak  można.

Droga od Berisal biegnie dosyć gwałtownym 
ślimakiem w górę. Szczyty i lodowce, okalające 
Simplon, występują coraz to wspanialej. Przede- 
wszystkiem pięknym jest widok szczytów Alp 
Berneńskich, które tu okazują się znowu w od­
miennych kształtach. Same szczyty jakoś giną 
nieznacznemi kończynami, ale za to cała masa 
śniegów i lodów z grupami skał występuje na 
plan pierwszy. W ijąca się droga ułatwia spokojną 
obserwacyę, bo raz występuje Simplon ze swo- 
jemi sąsiedniemi lodowcami, to znowu Alpy Ber­
neńskie z przeciwnej strony, urozmaicone od czasu 
do czasu doliną Saltiny, która podobną jest teraz 
d o , wąwozu sklepionego skalami.

Śliczną jest również sama przez się droga, bo 
co chwila występują coraz to nowe grupy skał, 
a niejeden widoczek, na niewielkiej przestrzeni, 
zasługiwałby na dłuższą uwagę, gdyby nie to, że 
jest się tu, jak  w olbrzymiej galeryi obrazów, 
którą trzeba przejść i obejrzeć w krótkim sto­
sunkowo czasie.

Nic dziwnego, że w Berisal tyle osób mieszka, 
bo dosyć tej jednej drogi, a możnaby miesiącami 
po niej chodzić i zachwycać się coraz to nowejni

Wierchowskij, którego największym tytułem do 
zajęcia tej posady była pono okoliczność, iż jest 
czysto russkim i prawosławnym, nie miał naj­
mniejszego wyobrażenia o handlu i znaczeniu 
dlań kolei żelaznych. Nauczony doświadczeniem 
z tylko co odbytej podróży, natychmiast po po­
wrocie postanowił minister komunikacyj wysłać 
specyalną komisyę do zbadania dróg żelaznych 
poleskich.

W zakresie komunikacyj znów się ruch znacz­
nie ożywił. Zarząd kolei południowo-zachodnich 
opracował projekt bezpośredniego połączenia Pe­
tersburga z Kijowem. Dotychczas ruch osobowy 
i towarowy, pomiędzy stolicą państwa a dawną 
stolicą Rusi naddnieprskiej, odbywał się drogą 
na Moskwę lub Wilno. Nowa linia, która otrzy­
ma nazwę Aleksandrowsko-Marinskiej (na pamiąt 
kę 25-letniego pożycia pary cesarskiej), pójdzie 
przez Witebsk lub Smoleńsk, a długość jej wy­
nosić będzie 1.065 wiorst, a więc, w porównaniu 
do dotychczasowej drogi z Petersburga do Kijo­
wa, krótszą będzie o wiorst 500. I dawniejszy 
zarządzający ministerstwem komunikacyj, J. Witte, 
i obecny minister Kriwoszein projekt ten gorąco 
popierają. Ponieważ nowa ta linia kolei żelaznej 
będzie miała znaczenie nietylko handlowe, lecz i 
strategiczne, przeto projekt zarządu kolei połu­
dniowo-zachodnich będzie musiał przewędrować 
przez ministeryum komunikacyj, finansów i woj­
ny, a w końcu dostać się pod obrady komitetu 
ministrów lub rady państwa.

Temi czasy wypłynął jeszcze jeden pomysł ko­
munikacyjny, mogący mieć niepoślednie znaczenie 
i dla krajów polskich. Jest to właściwie wzno­
wienie projektu z pierwszych lat panowania cara 
Mikołaja — połączenia kanałem rzeki Windawy 
(wpadającej do Bałtyku około miasta tejże nazwy) 
z Niemnem. Nowa ta droga wodna szłaby zatem 
z Windawy kanałem przez Dub.ssę (prawy do­
pływ Niemna) do Niemna, a z niego kanałem 
Ogińskiego do Prypeci i Dniepru. Ktoby się 
mógł spodziewać, iż roboty w tym kie unku, 
wówczas już rozpoczęte, przerwano — wskutek 
przedstawienia rządu pruskiego! Nic w tem w y­
stąpieniu Prus nie było zresztą dziwnego. Dopro­
wadzenie powyższej drogi wodnej do skutku pod 
kopał by na czas dłuższy znaczenie handlowe 
Królewca, a samo posiadanie ujść Niemna nie 
przynosiłoby Prusom prawie żadnej korzyści. 
W roku 1864 wrócono jeszcze raz do tego pro 
jektu, a na początek postanowiono uregulować 
i pogłębić łożysko Windawy, na co z !żądano 
około 200,000 rubli. Ponieważ na ten cel pienię­
dzy w skarbie się nie znalazło, więc elaborat od 
nośny spoczął podobno gdzieś w archiwum ko 
wieńskiem. Obecnie podnoszą fachowcy, że ta 
droga wodna mogłaby mieć znaczenie strategiczne, 
pon eważ flotylla z łodzi kanonierskich mogłaby 
swobodnie odbywać podróże z morza Czarnego na 
Bałtyk i odwrotnie. Może okoliczność ta zachęci 
rząd do budowy kanału windawskiego.

Zarządzający ministerstwem dóbr państwa i rol­
nictwa, A. S. Jermołow, wyjeżdża w tych dniach 
w podróż na cały miesiąc po Rosyi, celem zba­
dania przemysłu rolniczego i stanu rolnictwa. 
P. Je.molow zwiedzi najpierw gubernię mińską, 
potem kijowską, saratowską i samarską. W gu- 
bernii mińskiej będzie p. minister oglądał roboty 
osuszające na biotach poleskich, w Humaniu 
zwiedzi szkołę ogrodnictwa i podobno niektóre 
lepsze gospodarstwa leśne gubernii kijowskiej.

Przy ministeryum oświaty utworzono osobną 
komisyę, która zajmie się obmyśleniem radykał 
nycli reform dotychczasowych przepisów, obowią­
zujących prywatne zakłady naukowe. Chodzi po­
dobno o przyznanie im jak  największej swobody 
działania, pod specyalną oczywiście kontrolą mi 
nisterstwa oświaty. Pod tym ostatnim warunkiem 
zakłady prywatne otrzymają wszystkie prawa za­
kładów rządowych. Reforma ta jest nadzwyczaj 
pożądaną. Miejmy nadzieję, że z tych ulg pozwoli 
rząd korzystać i prywatnym zakładom naukowym 
w ziemiach polskich.

Stanowisko posłów polskich wobec nowej nie­
mieckiej ustawy wojskowej i głosowanie ich w par­
lamencie niemieckim wywołało wielkie nieukon 
tentowanie w prasie rosyjskiej. Ponieważ najsilniej 
i najzjadliwiej przemówił w tej sprawie pan-

widokami. Ciekawą jest galerya Sehallbett, gdzie 
droga idzie wykuta wśród skał na przestrzeni 
trzydziestu metrów. Ta część drogi aż do szczy­
tu jest najniebezpieczniejszą w czasie uraganów 
i zasp śnieżnych. Chronią ją  tunele i galerye, a 
najpiękniejszą jest „galerya wodyu (gallerie de 
1'Eau). Woda płynąca z lodowca Kaltwasser, mu­
siała być chwyconą u góry w sztuczne koryto i 
puszczoną przez dach galeryi. Idąc więc pod 
sklepieniem widzi się ten śliczny wodospad przez 
okna tunelu. Co chwila wrchodzi się i wychodzi 
teraz pod sklepienia lub tunele, aż w końcu jest 
się na szczycie. Jedenaście kilometrów zrobiłem, 
a więc prawie czwartą część drogi, jaka mnie 
dziś czeka, a nie czuję najmniejszego znużenia. 
Jest to spacer, jak i możnaby codziennie robić 
między śniadaniem a obiadem.

Po raz ostatni przed zakrętem ku głównemu 
schronisku ukazały się Alpy Berneńskie, otoczone 
chmurami, z po za których wychylały się białe 
szczyty. Cała dolina aż do Berisal mieniła się 
najrozmaitszą zielonością; droga na Simplon po­
dobną była do bialuteńkiej wstęgi, której zakręty 
gubiły się miejscami wśród skał, a jakież to małe 
i nikłe wobec tych olbrzymów.

Sam Simplon jest to obszerna płaszczyzna, po­
kryta płatami śniegu, otoczona od wschodu wy­
niosłym grzbietem, zasypanym śniegami, jakby 
tylko co po zadymce jakiej. Pomimo śniegów i lo­
dowców dokoła pokrytą jest płaszczyzna dosyć 
bogatą roślinnością, niekiedy wydobywającą się 
jakby z pod śniegu. Kępy róż alpejskich urozmai­
cają dzikość otoczenia, gdzieniegdzie pokrywa 
bujna trawa małe przestrzenie, jednem słowem, 
widać tu tę cichą walkę między życiem a śmier­
cią, a i wędrowiec czuje nagle świeże siły, gdy 
niespodzianie wśród śniegów ujrzy olbrzymi bu­
dynek, zamieszkały, dobrze opatrzony, gdzie do­
zna zawsze przyjęcia i pomocy.

Schronisko Simplonu jest to budynek piętrowy, 
murowany, mogący dać schronienie i nocleg paru 
set osobom naraz. Wspaniałe schody od zewnątrz 
prowadzą do szerokiego korytarza. Zbudował ten 
dom Napoleon I ,  ale go nie dokończył. Aż do 
roku 1825 stał on zaniedbany i opuszczony, do­
piero księża z Wielkiego Bernarda nabyli go i 
urządzili schronisko.

Kiedy wszedłem na korytarz, wypadły dwa psy 
szczekając, wprost na mnie. Nie było obawy, aby 
mnie rozszarpały, bo zbliżywszy się , zawróciły,

slawistyczny Swiet, a inne dzienniki ustęp o gło 
sowaniu Polaków powtórzyły za nim dosłownie, 
przeto cytuję odnośny ustęp Sw ieta : „Tym sposo­
bem Polacy własnemi rękami pomogli kuć te 
łańcuchy, któremi ich zduszą pierwej lub później. 
Nic głupszego nad to nie mogli oni zrobić. Nie 
wiadomo, co zmusiło Polaków do postąpienia 
w ten sposób. Czy oni chcieli odwdzięczyć się 
hr. Caprivi’emu za łagodniejsze wykonywanie 
ustaw antypolskich w Wielkiem Księstwie Po 
znańskiem i Prusiech Zachodnich, lub otrzymali 
nowe jakieś obietnice — lecz rzeczą jest cha 
rakterystyczną, iż po stronie rządu niemieckiego 
stanęli ci właśuie, których ks. Bismarck zwał nie 
gdyś jawnie wrogami państwa.11
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— P. d e leg a t  L a sk o w sk i  wyjechał dziś rano do 
Oświęcimia na komisyę, poczem bezpośrednio rozpo­
cznie czterotygodniowy urlop. Kierownictwo staro­
stwa tutejszego objął z dniem dzisiejszym sekretarz 
Namiestnictwa lir. Starzeński.

—  Z ap isk i  o sob is te .  D y re k to r now ego te a t iu b r a -  
kow skiego, p. T adeusz  Paw likow ski, w yjechał w czo­
ra j wieczorem do Lw ow a.

—  Z  t e a t ru .  P . G ustaw  F isz e r p rzedstaw ił w czo­
ra j w  starym  tea trze  szereg  znanych  sw oich w ybor­
nych hum orystycznych  typów , ok lask iw anych  szczerze 
przez tłum nie zgrom adzoną publiczność. P . F isze r 
m a zam iar dać  je szcze  trzy  przedstaw ien ia: we czw ar­
te k , w sobotę i w n iedzielę. Z dniem  15 b. m. od ­
byw ać się będą . w starym  tea trze  p rzedstaw ien ia  do­
tychczasow ej tru p y  d ram atycznej. Rozpocznie je  ko  
ściuszko pod Racławicami. P rzedstaw ien ia  odbyw ać 
się będą  codziennie aż  do końca sierpn ia . C ały  p e r­
sonal tea tra ln y , będący  obecnie na  u rlop ie , pow raca 
za tydzień  do K rakow a.

—  Z e  s tacy i r a tu n k o w e j .  W czoraj o godzinie 3 
i pół po południu  w ezw ano pogotow ie do P łaszow a 
do od lew am i żelaza b rac i K am sler, gdzie p ra k ty ­
kan ta  ślusarsk iego  W ojciecha Peca, rodem  z C iężko­
wic, la t 17 liczącego, u derzy ł żelaznym  młotem 
w głow ę czeladnik  F ranc iszek  K aszila . G dy pogoto­
wie p rzyby ło  na  m iejsce, chory  b y ł ju ż  zaopatrzony 
prow izorycznie przez D ra  A ronsohua z Podgórza. 
U chorego sk o n s ta to w an o : czaszka po stron ie  lewej 
od przodu  zm iażdżona, opony m ózgowe p rzedarte , 
kości w mózg w ciśnięte, m ózg naruszony. Z powodu 
bardzo słabego i często przeryw anego  tę tn a  w strzy ­
knięto chorem u trzy k ro tn ie  e te r i pó ł w strzykaw ki 
oliw y kam forow ej. W  stan ie  beznadziejnym  odw ie­
ziono chorego do szp ita la  św . Ł aza rza , gdzie  został 
p rzy ję ty .

—  M ianow an ia .  Ministerstwo handlu zamianowało 
praktykantów konceptowych krajowej dyrekcyi skar­
bu Antoniego Gawlika i Leopolda Krupskiego, dalej 
koncypienta adwokackiego Włodzimierza Tuckiego, 
praktykantami konceptowymi dla dyrekcyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.

—  P rom ocya .  P. Ja n  H o ł y ń s k i ,  rodem  z Żółkw i 
w G alicyi, koncypien t dy rekcy i kolei państw ow ych 
we Lw ow ie, u zy sk a ł onegdaj stopień  dok to ra  praw  
w un iw ersy tec ie  lw owskim .

—  U stne  e g z a m in a  d o jr z a ło ć c i  w term in ie  je s ie n ­
nym  rozpoczną się: 1. W  g im nazyum  A kadem ickiem  
we L w ow ie egzam ina ca łe  i popraw cze d. 18 w rze ­
śn ia  b. r. 2. W  giińnazyum  I I  we Lw ow ie egzam ina 
całe i popraw cze d. 18 w rześn ia  b. r. 3. W  gim na­
zyum  F ran c iszk a  Józefa w e L w ow ie egzam ina po 
praw cze d. 15 w rześnia b. r. 4 . W  gim nazyum  IV  
we Lw ow ie egzam ina ca łe  i popraw cze d. 18 w rze­
śn ia  b. r. 5 . W  szkole rea lnej we L w ow ie egzam ina 
całe  i popraw cze d. 19 w rześn ia  b. r .  6. W  gim na 
zyum św . A nny w K rakow ie egzam ina popraw cze 
d. 21 w rześn ia  b. r. 7. W  gim nazyum  św . Jack a  
w K rakow ie egzam ina popraw cze d. 22  w rześnia b. 
r. 8. w gim nazyum  I I I  w K rakow ie  egzam ina całe 
i popraw cze d. 23  w rześnia b. r . 9. W  szkole re a l­
nej w K rakow ie  egzam ina całe i popraw cze d n ia  26 
w rześnia b. r.

A b itu ryenci szkół średn ich  lw ow skich i k rak o w ­
skich , przeznaczen i do egzam inów  popraw czych, zg ło­
sić się m ają  p rzynajm nie j trzy  dni p rzed  podanym  
pow yżej term inem  w dy rekcy i tego  zak ładu , w któ-

i szły obok mnie z całą paradą, jakby się chciały 
pochwalić, że prowadzą zbłąkanego. Nie mogłem 
się wstrzymać od ucałowania ich; ale o ile pra­
gnąłem okazać się serdecznym, o tyle one oboję 
tne były na moje pieszczoty. Widocznie spełnia 
jąc swój obowiązek, nie lubią wchodzić w bliższe 
stosunki z ludźmi nieznajomymi. Szeroki korytarz, 
przypominający duży klasztor, zaprowadził mnie 
do olbrzymiej kuchni. Wszystko tu przygotowane 
widocznie na przyjęcie wielkiej liczby gości. Na 
blasze pieca ponastawiane garnki, paru iudzi krząta 
się, a na ich czele gospodyni, około lat pięćdzie­
sięciu, gładko przyczesana, w czarnem ubraniu,
0 nader sympatycznej twarzy. Wita mnie ona we 
francuskim języku, zapytaniem: Czy pan bardzo 
znużony? co pan życzy sobie, kawy, bulionu lub 
wina? Witam ją z mej strony uściśnieniem ręki
1 proszę przedewszystkiem o szklankę wina. — 
Wprowadziła mnie do pokoju obok. Pokój ten, 
umeblowany kilkoma stoikami drewnianemi i du­
żym stołem , obok przy ścianach stoją dwa kre­
densy, bardzo skromne, duży piec zajmuje pół 
ściany.

Zaledwie przysunąłem szklankę wina do ust, 
kiedy otwarły się drzwi i wszedł ksiądz, niskiego 
wzrostu, w czarnej sutannie, młody, bo zaledwie 
trzydzieści parę lat mający, przystojny, o bardzo 
inteligentnym wyrazie twarzy. W jego ruchach 
skromnych, ale pewnych, widać było człowieka, 
co wiele chodzić może, i niewiem zkąd, mimowolnie, 
zapytałem go, po przedstawieniu się: Vous etes 
un bon marcheur? — Czasem bywa -—- odpowie­
dział — że i przez cały dzień się nie usiądzie.

Nazywa się Innocenty Felley, jest kanonikiem 
i gospodarzem schroniska na Simplonie. Podpisał 
mi nazwisko swoje w moim albumie, poczem prze­
szła rozmowa na ważniejsze wypadki i zdarzenia 
na drodze Simplonu.

Księży jest tu pięciu, a wszyscy mają bardzo 
wiele zajęcia, bo przez Simplon przechodzi lub 
przejeżdża rocznie przeszło sto tysięcy ludzi. Naj­
większego kontyngensu dostarczają ubodzy rzemieśl­
nicy, którzy przechodzą z kantonu tessyńskiego 
do Szwajcaryi lub na odwrót. Liczne koleje żela­
zne i drogi, które nieustannie się budują, zwię­
kszają rokrocznie liczbę przechodniów.

W lecie zajęcia jest niewiele, bo ludzie biedni 
idący za zarobkiem, wstępują na chwilę i otrzy­
mują posiłek bezpłatny, ale jesień, zimą i wiosna 
są niezmiernie pracowite. Śnieżyce, zawieruchy i

rym przed feryami poddawali się egzaminowi dojrza­
łości, abituryenci zaś innych szkół średnich przezna­
czeni do egzaminów poprawczych, mają się zgłosić 
w tym samym czasie w dyrekcyi jednej ze szkół 
lwowskich lub krakowskich. Abituryenci, którym po­
zwolono przystąpić po feryach do całego egzaminu 
dojrzałości, winni zgłosić się w dyrekcyi tej szkoły 
średniej, w której pozwolono im zdawać egzamin, 
przynajmniej na ośm dni przed oznaczonym powyżej 
terminem.

—  Z  a rm ii .  Najj. Pan zarządził przeniesienie puł­
kownika 13 p. p. Juliusza Frodla na stały stan spo­
czynku — i zamianował: pułkownika 3 p. artyleryi 
fortecznej Karola Ziegelmayera dyrektorem artyleryi 
w Zadarze; podpułkownika Aleksadra Walluschka ko­
mendantem 3 p. artyleryi fortecznej; podpułkownika 
Aloizego Judra komendantem 1 batalionu artyleryi 
fortecznej.

Pułkownik sztabu inż. Aleks. Zaremba przeniesio­
ny został w stan spoczynku.

Gener. lekarz sztabowy Dr Rysz. Chimiani, szef 
sanitarny XI korpusu, przeniesiony został w stan spo­
czynku, a lekarz sztabowy Dr W. Liszniewski, prze­
niesiony do szpitala garn. we Lwowie. Lekarz szta­
bowy Dr Jakób Schaff ze Lwowa został naczelnym 
lekarzem garnizonu w Czerniowcach, a lekarz pułko­
wy Dr Robert Slama z 55 p. p. lekarzem naczelnym 
24  dyw. p. Lekarzami asystentami w rezerwie zo­
stali: Wincenty Arnold i Izrael Selzer we Lwowie, 
Pinkas Tislowitz w Krakowie i Salomon Ilerzig 
w Przemyślu.

— K ra jow a  R a d a  z d ro w ia  odbyła w dniu 19 z. 
m. posiedzenie, na którem: 1. Wydano opinię w spra­
wie możliwości dalszego istnienia piekarni w ozna­
czonym domu w Krakowie. 2. Wydano orzeczenie 
w przedmiocie garbarni w Załubińczu (pow. Nowy 
Sącz). 3. Zaopiniowano sprawę grobowca na cmen 
tarzu kościelnym w Radoczy (pow. Wadowice). 4. 
Wydano opinię co do aktywowania samoistnych okrę­
gów sanitarnych w Łańcucie, Przeworsku, Leżajskn 
(pow. Łańcut) i w Oświęcimie (pow. Biała). 5. Wy­
dano opinię co do utworzenia nowych 21 okręgów 
sanitarnych w kraju, w bieżącym jeszcze roku w ży­
cie wejść mających.

— Z a rę c z y n y .  Dnia 22 z. m. w Sumówce na Po­
dolu rosyjskiem odbyły się zaręczyny panny Izy So­
bańskiej, córki ś. p. Kazimierza Sobańskiego i Ma­
ryi z hr. Potulickich Sobańskiej, z hr. Aleksandrem 
Szeptyckim, synem lir. Jana Szeptyckiego i Zofii 
z hr. Fredrów hr. Szeptyckiej.

— N am ies tn ic tw o  podaje do wiadomości, że za­
rządzona na żądanie jeneralnej dyrekcyi austryackich 
kolei państw, komisya reambulacyjna, wraz z roz­
prawą ekspropryacyjną z powodu projektowanego roz­
szerzenia drogi w gminie Starowina, 1 ecte Ruska wieś 
pare. nr. 1064 przy kim 6 8 %  linii kolejowej Jasło- 
Rzeszów, oraz urządzenia rowu odpływowego, odbę­
dzie się w Ruskiej wsi dnia 21 b. m. o godzinie 11 
przed południem. Wykazy gruntów, które mają być 
zajęte, wyłożone będą wraz z odnośnymi planami 
w urzędzie gminnym w Ruskiej wsi, przez 14 dni 
do przejrzenia dla ogółu. Zarzuty przeciw zamierzo­
nemu wywłaszczeniu wniesione być mogą w przecią­
gu powyższych 14 dni w Starostwie w Rzeszowie, 
lub też przy komisyi na miejscu. Zarzuty spóźnione 
nie będą uwzględnioue.

— P rzyw ile j .  Ministerstwo handlu udzieliło Sante- 
mu Hellbrandtowi w Przemyślu, wyłącznego przywileju 
na maszynę dynamo-elektryczną o zmiennym prądzie 
(Dynamo- elektrische Wechselstrom- Maschine) we­
dług opisu tajnego, w ministerstwie handlu złożonego, 
z prawem pierwszeństwa od 23  marca 1892 .

—  Z m ia n a  n a z w is k a .  Namiestnictwo zezwoliło 
lwowskiemu fotografowi p. Michałowi Goldbergowi 
zmienić nazwisko Goldberg na „Nikopoli.“

— S z c z a w n ic a  31 lipca. (L. T.) Cala organiza- 
cya Klubu szczawnickiego chromała głównie z tego 
powodu, że trwał on tylko wśród głównego sezonu, 
a zatem przez przeciąg dwóch miesięcy. Chcąc więc 
temu zapobiedz w przyszłości, organizacyą Klubu 
w każdym roku i objęciem rządów po sezonie zająć 
się ma Towarzystwo przyjaciół Pienin, i w tym kie­
runku prowadzone są rokowania między Klubem a 
widziałem nowo-zorganizowanego Towarzystwa przy­
jaciół Pienin, na czem tylko obydwa Towarzystwa 
zyskać mogą.

Walne zgromadzenie Klubu szczawnickiego uchwa­
liło na swern ostatniem posiedzeniu wysłać telegramy

straszne uragany przychodzą niespodzianie i mo­
gą zaskoczyć na tysiąc kroków przed schroniskiem, 
a to wystarcza już , aby zginąć wśród zamieci. 
Zdarzają się często dni pogodne, wśród których 
wiatr zadmie miejscami drogę na kilka łokei wy­
sokości. Kto się skryje szczęśliwie w tunelu, lub 
pod galeryą, nie wyjdzie z niej bez pomocy. Cza­
sami pracuje kilkudziesięciu robotników cały dzień 
nad przekopaniem się do tunelu. Lawiny wyrzą­
dzają straszne szkody i wpadając na drogę, wy- 
rywają się kawałami. Nie łatwiejszego wówoza‘s 
jak zbłądzić, a najlepszy znawca drog>, jest ró­
wnie bezradnym, jak  ten, który pierw szy’raz idzie.

Siedm jest schronisk od Brique do szczytu Sim­
plonu, a mimo to mnóstwo wypadków zbłądzenia 
zmarznięcia, lub śmierci z przyczyny upadków. ’

Psy tak są przyzwyczajone, że przy lada sil­
niejszym wietrze wybiegają ze schroniska i cho­
dzą po drodze, szukając nieszczęśliwych. Ale nie 
dość na tem , trzeba chodzić i szukać z psami, 
trzeba rozkopywać, a nieraz się zdarza, że i roz­
kopujący są w niebezpieczeństwie. Nikt się nocą 
nie puszcza, ale noc może zaskoczyć wśród drogi) 
Zeszłego roku, a było to w listopadzie, przybylq 
kilkadziesiąt osób do Berisal wózkami. Byli to. tu­
ryści, którzy ot tak dla zaspokojenia ciekawości 
chcieli P°znać drogę Simplonu w porze spóźnio­
nej. Z Włoch do Brique poszło im doskonale a 
nawet nie wstępowali do schroniska. Z B riquedo 
Berisal poszło jako tako, bo chociaż śnieg lekko 
prószył, ale droga była wolna. Przenocowali w Be­
risal, a przez noc spadło tyle śniegu, że można 
było i sauny użyć. Ruszyli więc rano w drogę, 
tymczasem przed pierwszą galeryą poczęły w w ą­
wóz walić czarne chmury od doliny Saltiny, zro­
biło się ciemna, powstała wichura i zadymka, tak  
że i oczów niepodobna było otworzyć. Konie sta­
nęły, spuściły łby na dół, czekając końca tego 
dramatu. Furmani poradzili wysiąść i dojść do 
galeryi piechotą. Nie więcej, j ak tysiąc kroków 
drogi, szli wszyscy blisko godzinę, wśród narze­
kań, stękań i krzyków kobiet, które również w wy­
cieczce brały udział.

W galeryi spotkano pierwszego psa, który po­
chodził wokoło i zaraz się wrócił. Położenie s ta ­
wało się o tyle groźno, że śnieżyca rozszalała się, 
a galeryę już zaczynało zasypywać

(Dalszy ciąg nastąpi).
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równobrzmiące do JE . Namiestnika i do JE . Mar­
szałka kraju  o budowę kolei ze Szczawnicy do je ­
dnej ze stacyj kolei państwowej. Telegram  ten b rzm i:

E kscellencyo! Ogół gości szczawnickich, reprezen­
towany legalnie przez Klub szczawnicki, na podsta­
wie jednomyślnej uchwały walnego zgromadzenia, 
składającego się z rodaków ze wszystkich dzielnic 
Polski, uprasza o łaskawe ja k  najspieszniejsze połą­
czenie Szczawnicy koleją żelazną z innemi istnieją- 
cemi już stacyami kolei państwowej, a to, oprócz po­
wszechnie wiadomych względów wyższego znaczenia, 
jeszcze i z tego powodu, że Szczawnica przynosi obe­
cnie chorym tylko połowę pożytku, z powodu uciążli­
wej komunikacyi. Z najgłębszym szacunkiem prezes 
Klubu Jeziorański.

Tej samej treści telegram  wysłano do JE . prezy­
denta kolei państwowej D ra Bilińskiego z dodatkową 
prośbą o rozszerzenie stacyi kolei w Starym Sączu.

W ycieczka Tow arzystwa przyjaciół Pienin do Czer­
wonego k lasz to ru , zorganizowana przez p. dyrektora 
Feliksa W iśniewskiego, powiodła się doskonale. Brało 
w niej udział przeszło 200 osób , a powrót D unaj­
cem odbył się wśród gwałtownej ulewy na 85 czół­
nach z nowo-poświęconym sztandarem flotylli szcza­
wnickiej.

Po przedwczorajszej ulewie wezbrały tak silnie 
wszelkie dopływy D u n a jc a , iż na strum yku obok 
Ł ąc k a , zwanym „Kamienicą," wezbrane nurty za­
brały  most, przeryw ając chwilowo komunikacyę, którą 
natychm iast naprawiono. Komunikacya pocztowa nie 
była ani na chwilę przerwaną, gdyż tutejszy naczel­
nik poczty kontrolor p. Edward Poller udał się oso­
biście na m iejsce, gdzie most został zerwany, i za­
rządził przeniesienie poczty, za co mu goście szcza­
wniccy są bardzo wdzięczni. W ogóle podnieść się 
godzi uprzejme zachowanie i urzędowanie całego tu ­
tejszego personalu pocztowego i telegraficznego.

Koncert Barcewicza powiódł się najzupełniej, a 
wskutek tego będzie jeszcze w tym tygodniu powtó­
rzony.

—  W B r z e ż a n a c h  odbyła się dnia 31 z. m. uro­
czystość inauguracyjna nowej dyrekcyi okręgu skar­
bowego. Po sołennem nabożeństwie wedle obydwócli 
obrządków, odprawionem w kościele farnym i w cer­
kwi gr.-kato l., zgromadzili się wszyscy uczestnicy 
w sali sesyjnej gmachu nowej d y rek c y i, oczekując 
przybycia p. wiceprezydenta Korytowskiego. Prócz 
gremiów wszystkich miejscowych władz i urzędów, 
było obecne duchowieństwo, okoliczne obywatelstwo, 
reprezentanci władz wojskowych i autonom., oraz re- 
prezentacye okolicznycli gmin. Po poświęceniu gmachu 
wedle obu obrządków, przemówił w rzewnych słowach 
X. kan. Solecki, życząc wszelkiego powodzenia i bło- 
gosławieńswa Bożego nowej instytucyi. W odpowiedzi 
podziękował p. wiceprezydent Korytowski zgromadzo­
nym za współudział w uroczystości, zapewniając ich, 
że nowa dyrekeya brzeżańska, podobnie ja k  cała ad- 
rainistracya skarbowa ścisłem i gorliwem spełnianiem 
obowiązków, dążyć będzie, działając w duchu oby­
w atelskim , do stworzenia najzupełniejszej harmonii 
między obywatelstwem a władzą. Z kolei powitali 
wszyscy reprezentanci władz nową dyrekcyę, a w końcu 
X. kanonik Korduba, wicemarszałek brzeżańskiego po­
wiatu, serdecznemi słowy powitał p. wiceprezydenta 
i nowych urzędników skarbowych w Brzeżanach imie­
niem powiatu. Podniósł konieczność harmonii między 
obydwiema pobratymczemi narodowościami i polecił 
troskliwej opiece język i narodowość ruską.

Po tej uroczystości podejmował nowy dyrektor 
okręgu p. radca Bazyli Sas Jaworski p. wiceprezy 
denta, reprezentantów duchowieństwa i władz. O go 
dżinie 5 p. w iceprezydent udał się w towarzystwie 
radcy K lusika w dalszą podróż do Monasterzysk i 
Ozortkowa na otwarcie nowej czortkowskiej dyrekcyi.

  w  W iedniu  odbyła się temi dniami ponowna
narada polskich pnem ysłowców, w sprawie obrsłania 
wystawy kraj w»j. Naradom przewodniczył p. W ła­
dysław Struszfei wicz. Dłuższą dyskusyę wywołał 
wniosek p. Krajewskiego, ażeby dla polskiego prze- 
m ys'u w W iedniu wyznaczono osobny pawilon, czy 
oddział na wystawie. W ystąpili przeciw temu pp.: 
H ernik i Struszkiewicz, zwracając uwagę na trudno­
śc i, jakieby się łączyły z esobnym pawilonrm, i za­
projektowano natomiast wydanie oddzielnego katalogu 
wiedeńskiego, w  którymby były uwidocznione przed 
mioty wiedeńskiego przemysłu polskiego. Wreszcie 
postanowili obecni wyszukać i obejść polskich 
przemysłowców w W iedniu, ażeby ich zachęcić do 
wzięcia udziału w wysiewie krajowej. W tym  celu 
podzielono się na sekeye i rozebrano arkusze zgło­
szeń do rozpowszechnienia tychże, postanawiając 
działać jaknajenergiczniej i bez zwłoki.

«=- O d z n a c z e n ia .  Najj. Pan nadał szefowi domu 
bankówefś0 baronowi Albertowi Rothschildowi order 
ż e l n z n e i  ko~^nV I  klasy, prezydentowi Rady zawia- 
dowcze a u s t r y a c k i e  o k ła d u  kredytowego dla han­
dlu i przemysłu Karolowi Weissowi, oraz dyrektoro­
wi zakładu kredytowego ziemskiego Teodorowi Bans- 
sigowi gwiazdę do krzyża kom andoiskiego or eru 
F ranciszka Józefa, a dyrektorowi zakładu kredyto­
wego Gustawowi Mauthnerowi, order żelaznej korony 
II klasy.

—  „ N a ro d n a  W ola ."  Pierwsze walne zgrom adze­
nie członków ruskiego radykalnego Towarzystwa „N a­
rodna W ola" odbyło się w Kołomyi dnia 30 lipca. 
Zebrało się około 150  uczestników, w przeważnej 
części włościan powiatu kołom yjskiego, chociaż w y­
jątkow o pojawili się także włościanie z kilku powia­
tów sąsiednich i z Bukowiny. Księdza na tem zgro­
madzeniu nie było żadnego. Z mieszczan i inteligen- 
cyi miejscowej zaledwie kilka osób. Ze Lwowa przy­

był p. Iwan Franko, obecnie przywódca ruskiego stron­
nictwa radykalnego.

W imieniu tymczasowego wydziału „Narodnej Woli" 
przemówił do zgromadzonych Dr Seweryn Daniłowicz, 
najwpływowszy obecnie w tem stronnictwie agitator. 
Jako cel utworzenia „Narodnej Woli," zaznaczył 
mówca wykształcenie włościan w duchu demokraty- 
czno-radykalnym, a przedewszystkiem osiągnięcie po­
wszechnego, bezpośredniego głosowania. Mówca pod­
nosił, że inne warstwy społeczne w G alicyi, jak  
więksi właściciele ziemscy i mieszczanie, już osiągnęli 
wszelkie prawa polityczne. Obecnie trzeba, aby i wło 
ścianie wzięli udział w życiu politycznem. Lecz do 
tego trzeba przedewszystkiem oświaty. U nas, to je s t 
u Rusinów —  powiedział mówca —  obrano do tego 
celu drogę fałszywą. Inteligencya ruska nie troszczyła 
się o właściwe potrzeby włościan i ich o nie nie py ­
tała, lecz przy każdej okoliczności walczyła o mowę 

język. Stronnictwo narodowe szukało wprawdzie 
oparcia w stanie włościańskim, lecz mówiło tylko o 
prawach narodowych, a nie o włościańskich. W gm i­
nie mówiło się i mówić się będzie —  rzekł p. D ani­
łowicz —  tylko po ru sk u , ponieważ w szkole uczą 
po ru sk u , lecz chłopu wszystko je d n o , czy licyta- 
cya- odbywać się będzie po ru sk u , czy po polsku. 
Ale włościaninowi nie je s t i nie może być obojętnem, 
czy on ma zaginąć materyalnie lub nie. W ychodząc 
z tego stanowiska,' partya radykalna będzie przede­
wszystkiem miała na oku interesa włościańskie, dalej 
równe dla włościan praw a polityczne i wykształcenie 
polityczne włościan. W  tym celu organizuje się w ła­
śnie Towarzystwo „Narodna Wola."

Następnie odczytano statuta tego Towarzystwa, za­
twierdzone przez Namiestnictwo dnia 17 czerwca, 
potem nazwiska ty c h , którzy przystąpili do Tow a­
rzystwa i dokonano wyboru wydziału. Prezesem „N a­
rodnej W oli" wybrano p. Iwana F ra n k o , jego za 
stępcą D ra 8 . Daniłowicza, a kasyerem p. Trylow- 
skiego. Do „Narodnej Woli" przystąpiło 160 wło­
ścian. Po wyborze członków wydziału i prezesa, prze­
mówił p. Iwan F ra n k o , jako nowo-obrany prezes. 
W swem przemówieniu przebiegł własne polityczne 
curriculum, vitae, z którego się okazało , iż należał 
najpierw do obozu moskalofilskiego, potem narodo­
wego, dalej socyalistycznego, a w końcu osądził, iż 
najodpowiedniejszem dla Rusinów galicyjskich je st 
stronnictwo radykalne. „N a gruncie galicyjskim 
rzekł mówca — trzeba iść pośrednią drogą." Pomimo 
tych zmian, „nasze myśli i zamiary były szczere." 
Nareszcie przeczy mówca zarzutowi, jak i mu czyniono 
ze strony ruskiej, iż je s t R usinem , „ którego kości 
porosły mięsem polskiem," a przyznaje się do tego, 
iż pisze do czasopism polskich, lecz się tego nie 
wstydzi, „bo nasze stosunki są połączone ściśle z poi 
skiemi, a  zarabiając na chleb, służę zarazem sprawie 
ruskiej." —  Dr Daniłowicz obiecał zgromadzonym, 
iż wydział „Narodnej W oli“ wyda wkrótce książę 
czkę, w której mieścić się będzie obszerny program 
stronnictwa radykalnego i wyjaśnione stanowisko ra ­
dykalistów we wszystkich sprawach krajowych. Z wło 
ścian przem awiali: P iotr Fediow i Borodajkiewicz 
z Bortnik. Pierwszy występował przeciwko projekto 
wanemu tworzeniu wójtów okręgowycli, a drugi do­
magał się, jako środka poprawy bytu materyalnego 
w łościan, wykupienia większej własności ziemskiej 
w podobny sposób, ja k  to uczyniono z prawem pro- 
pinacyi. Komisarz rządowy przerwał jednak  dalsze 
wywody mówcy w tym przedmiocie. W  każdej wogóle 
sprawie, ja k ą  mówcy poruszali na tein zgromadzeniu, 
obiecał wydział „Narodnej Woli" wygotować osobny 
memoryał. Oczekiwać zatem należy całej powodzi rne- 
moryałów, wychodzących z ruskiego obozu radykał 
nego. W śród okrzyków: „Sława stronnictwu rady 
kalnem u!" zgromadzeni rozeszli się z kołomyjskiego 
ogrodu miejskiego, gdzie się w łaśnie odbywało pierw­
sze walne zgromadzenie „Narodnej Woli."

—  D ziw n e  p o s tęp o w a n ie .  Rz - kat. proboszcz Ja 
rosz w Zastawnej na Bukowinie zamierzał urządzić 
tamże misyę i zaprosił w tym celu kilku zakonni 
ków ze Stanisławowa. Rząd krajowy bukowiński za 
bronił wszakże misyi pod pozorem niebezpieczeństwa 
zawleczenia cholery z R osyi, a było to w czasie, 
kiedy o cholerze nie dochodziły wogóle żadne wieści 
z pogranicza Bukowiny. X. Jarosz zarekurował i mi 
nisterstwo oświaty telegraficznie zakaz zniosło, wobec 
czego misya odbyła się w dniach od 3 — 5 lipca b. r 
W chwili wszakże rozpoczęcia m isy i, dziennik urzę 
dowy czerniowiecki zamieścił kom unikat, że „buko 
wiński rząd krajowy" zabronił misyi z powodu cho­
lery w Chocimiu, nie wspominając przytem ani słówkiem 
o zniesieniu tego zakazu przez władzę wyższą. Oczy 
wista stało się to dla przeszkodzenia misyi, mimo mi 
nisteryalnego zezwolenia. Zamiar się nie u d a ł, nie 
zmienia to jednak  sądu o lojalności takiego postępo­
wania !

—  P o ż a r  dy s ty ia rn i  w  W a rs z a w ie .  Wczoraj około 
godziny 3 %  po południu przy ulicy Mokotowskiej 
wybuchł pożar w składzie przygotowawczym dysty 
Iarni braci Siedlewskich (firma „Sznajder") przy prze 
lewaniu i pieczętowaniu butelek ze spirytusem. Uczeń 
zakładu, B ergrin, trzym ając k inkiet gazowy, zbliżył 
się zanadto do sp iry tusu , skutkiem czego wybuchły 
płomienie, zapalając jednocześnie odzież na Bergrinie 
Nieszczęśliwy uległ silnemu poparzeniu. Ogień gwał 
townie przedostał się na zew nątrz, ta k , że pomimo 
wysokości dwóch piętr dach zaczął płonąć. Gdy przy­
była straż, ogień już zagrażał hurtownemu składowi 
spirytusu. Dzięki energii strażaków, pożar groźniej­
szych rozmiarów nie przybrał i z pomocą nadbiegłych 
trzech jeszcze oddziałów, ogień opanowano, a w pół 
torej godziny zdołano stłumić zupełnie. Jak  energi 
cznym był ratunek, dość zauważyć, iż sufit drew nia­

ny zaledwie zdołał się przepalić i ograniczono się na 
wyrąbaniu desek; podłogi 1-go piętra pozostały nieu­
szkodzone. Szkody w spirytualiach są znaczne, gdyż 

powodu silnych płomieni tysiące butelek uległo po­
pękaniu. Szkody wynoszą około 20.000 rs. Dysty 
larnia cała jest asekurowana na 53.000 rubli. Składy 
główne ocalały.

— A jen cy a  t e le g r a f i c z n a .  St. Pet. Wied. donv  
noszą, że poruszono kwestyę utworzenia specyaluej 
tijencyi telegraficznej w Belgradzie, w której będą 
się c< ntralizowały wszelkie wiadomości z różnych 
punktów półwyspu Bałkańskiego, i ztąd dopiero prze­
syłane będą do gazet słiw iańskich i zachodnich

szerzone na półwyspie. A jencya ta  powstanie d la ­
tego, że istniejące obecnie ajeneye wiadomości z pół 
wyspu, jakoby tendeicyjne, przekręcają lub przemil 
czają zup' łnie.

— Z R o ss to w a  nad  D onem  donosi Ajencya pół­
nocna: Stoją w ogniu kopalnie antracytu Kokszina. 
W szystkie maszyny i budowle ogarnęły płomienie. 
Pożar w samej kopalni trw a dalej. Robotnicy w liczbie 
600 wyszli przez sąsiednią szaclitę Markowa. W y­
padków nieszczęśliwych z ludźmi nie było. Pożar 
wybuchł w budynku oddziału pomp. S traty znaczne. 
Cena antracytu podnosi się.

—  Dr Ja n  R ae ,  któremu udało się w swoim cza­
sie odkryć ślady po nieszczęśliwej wyprawie Fran- 
klina, zm arł w tych dniach w Londynie w 80-tym 
roku żywota.

— S ły n n y  p o r t r e t  księżnej Devonshire, malowany 
przez znakomitego artystę Gainsborough, a nabyty 
w r. 1876-ym przez firmę Agnew w Londynie za 
10 .100  fst. skradziony został w tymże roku pewnej no­
cy. Niewiadomy złoczyńca wyciął go z ram i pomimo 
najusilniejszych poszukiwań policyi cennego dzieła 
sztuki odnaleść nie zdołano. Obecnie donosi Pall-MalL 
Gazette, że pewien aresztant więzienia Louvain, 
który nosi maskę, obowiązującą w belgijskich wię­
zieniach karnych, wyznał współpracownikowi tegoż 
pisma podczas interview, iż to on skradł ów por­
tret. Jestto  słynny złodziej, nazwiskiem Adam W irth, 
nazwany przez kolegów swoich „zbójem międzynaro­
dowym". Znany on był dawno policyi londyńskiej, 
jako jeden z najniebezpieczniejszych złodziei, n ikt 
go wszakże o kradzież owego portretu nie posądzał. 
W irth „operował" nietylko w Europie, lecz i w Ame­
ryce a przeważnie w Kanadzie.

Stan wkładek dnia 30
czerwca 1893 r..................

Od dnia 1 do 30 kwie- 
nia 1893 r. złożono . . .

Suma . .
Od dnia 1 do 31 lipca

1893 r. zw rócono .......... ...............................
Stan wkładek dnia 31 

lipca 1893 r. .  ..............  11,878.521 złr. 67 et.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku.

T a r s  n a  n i c r o g a p i z n ę .
Przypędzono na targ dnia 31 lipca i 1 sierpnia 

sztuk 2564. Notowano: prosięta —'— zlr.; chude 
— zlr.; mięsne —■— złr. Wszystko za parę. 'hu­
czne płacono 36—40 centów-za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 2484 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

W i e d e ń  31 lipca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono w o ł ó w  galicyjskich 1472, węgierskich 
1297, niemieckich 1460; razem 4,229 sztuk. P ła­
cono galicyjskie 52—56, osobliwe 58—60, we 
g ie rsk ieó l—56, osobliwe 5 9 —61, niemieckie 5 3 — 
56, osobliwe 58 — 64 zlr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
W i e d e ń  1 sierpnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1650 
sztuk. Płacono 3 5 —38—40—42 zlr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

P r o g n o z a  m e t e o r o l o g i c z n a
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, je s t następująca:

a) d l a  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
1) W ia tr: kierunek niepewny.
2) Zachmurzenie: przeważnie pogodnie.
3) O pady: sucho.
4) Ciepłota: ciepło.
5) U w aga: słaby wiatr.

b )  d l a  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  
Prognoza ta  sama.

Kraków d. 2 sierpnia, godz. 4 po południu.

-— Dnia 1 sierpnia przed południem jeszcze deszcz, 
po południu pochm urno, późnym wieczorem wypogo­
dziło s ię ; termometr od - J - l l -9 doszedł do -j-2 1 ’5 C 
Barometr podniósł się znacznie; o godz. 7-ej rano 
dnia 2 sierpnia stan jego był 743-6 m m ., termome 
tru  —j— 13‘6 C. W iatr zachodni.

W e czwartek dnia 3 sierpnia: Znalezienie św. 
Szczepana.

Dział ekonomiczny.
Z ank ie ty  p rz e m y s ło w e j  w W iedn iu . Na posie­

dzeniu ankiety d. 31 z. m. jawili się jako eks­
perci sami lwowscy przemysłowcy, a mianowicie: 
S k a r b e k  z korporacyi stolarskiej ze Lwowa, 
N i e m c z y n o w s k i przedstawiciel Towarzystwa 
dostaw dla armii, F r ł i a u f f  reprezentant „Gwia­
zdy" ze Lwowa, P o r  i e s  reprezentant żydowskie­
go stowarzyszenia „Jad Charusim11 ze Lwowa, 
jakoteż W a l i  c h i e w i c z  rymarz, P i e p e s  apte­
karz, C i u c h c i ń s k i  blacharz, S e l t e n r e i c h  ze­
garmistrz, M i k u 1 i ń s k i krawiec, introligator G e 
t r i t z  w imieniu „Skały “. Wszyscy eksperci, z wy 
jątkiem Ciuchcińskiego, oświadczyli, że uważają 
egzamin na czeladników za konieczny, egzamin 
zaś na majstra za zbyteczny. Oświadczyli się także 
za zaprowadzeniem dowodu uzdolnienia u kupców, 
szynkarzy, fabrykantów, przeciw czemu wystąpił 
Piepes, wykazując, że przez to popierałoby się 
tylko przemysł węgierski.

Eksperci oświadczyli się dalej przeciw ubezpie 
czeniu od wypadków personalu pomocniczego ro­
botników, za zniesieniem „chałupnictwa", przeciw 
skróceniu czasu pracy do 8 godzin, a za odpo­
czynkiem niedzielnym.

Getritz i Walichiewicz żądali, ażeby żydowscy 
rzemieślnicy nie praktykowali u chrześcian i od­
wrotnie. Pories przemawiał przeciw temu, ponie­
waż usuniętoby przez to żydów od nauczenia się 
nowych rzemiosł, a zatem o 1 produktywnej pracy.

Zamiast książek robotniczych żądano zaprowa­
dzenia legitymacyj. Wreszcie wszyscy, z wyjąt­
kiem Piepesa, oświadczyli się za oddzieleniem 
Izby handlowej od Izby przemysłowej.

Kasa Oszczędności m. Krakowa.

11,813.075 złr. 98 ct

609.983 złr. 58 ct. 
12,423.059 złr. 56 c t

544.537 złr. 89 ct.

W liczbie 150 wy branych posłów jest tylko 10 
opozycyonistów i kilku wątpliwych. Stwierdzono, 
że partya opozycyjna brała żywy udział w wy- 
jorach.

C h i c a g o  2 sierpnia. Dzisiaj otwarty został 
tutaj kongres w sprawie srebra. W kongresie bierze 
udział około 800 uczestników. Przewodniczący 
podnosił na wstępie, że cofnięcie bilu Shermana 
jez poprzedniego zarządzenia odpowiednich środ­
ków zaradczych, równałoby się zupełnemu usunię­
ciu pieniądza srebrnego, jako miernika wartości.

C h i c a g o  2 sierpnia. Z powodu bankructwa 
kilku wielkich firm, handlujących mięsem nieroga­
cizny, spadły ceny z 18% ct. na 10 ct.

B i i o n o s - A y r e s  2 sierpnia. Rewolucya trwa 
dalej. Większą część miast zajęli już powstańcy.

I l i i e i n i s - i y r e s  2 sierpnia. Między senatem 
a Izbą panują nieporozumienia co do środków 
zwalczania ruchu rewolucyjnego. Izba zajęła wobec 
senatu wprost nieprzyjacielskie stanowisko.

Telegramy własne „Czasu*.
B e r l i n  2 sierpnia. Z Petersburga telegrafują 

do Koeln. Ztg, że Białystok nawiedzony został 
cholerą.

Z Opola telegrafują do Koln. Ztg, że w miejsce 
hr. Matuschki i adwokata Nadbyla postawieni zo­
staną przez Polaków jako kandydaci do sejmu 
prusk iego  z okręgu opolskiego major Szmula i X. 
prob. Wolny z Żelaznej Woli.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  2 sierpnia, lir. Kalnoky powrócił 

wczoraj po południu z Lettowitz.
W i e d e ń  2 sierpnia. Na onegdajszem posie 

dzeniu ankiety przemysłowej przesłuchiwano dzie­
sięciu znawców ze Lwowa. Znawcy oświadczyli 
się po większej części za obowiązkowym egzami 
nem na czeladników. Reprezentant izraelickiego 
stowarzyszenia rękodzielników przemawiał za do­
puszczeniem czeladników do nauki u majstrów in­
nego wyznania, w przeciwnym bowiem razie u 
trudniony będzie żydom jeszcze bardziej wstęp do 
rękodzielnictwa.

P r a g a  2 sierpnia. W Brzeźnicy odbyło się 
dzisiaj zgromadzenie czeskiego stowarzyszenia 
leśników. Przewodniczący ks. Karol Schwarzen- 
berg wniósł, z entuzyazmem przyjęty toast na 
cześć Cesarza. Ks. Schwarzenberg, któremu ucze­
stnicy zjazdu urządzili ow acyę, oświadczył, że 
gdyby w stowarzyszeniu leśników zagnieździł się 
ten sam nieszczęsny duch, jaki obecnie przenika 
wszystkie warstwy ludności i ojczyznę do zguby 
prowadzi, wówczas po raz ostatni przewodni 
czylby temu zgromadzeniu. Wśród owacyj wy­
brany został ks. Schwarzenberg ponownie prezy­
dentem stowarzyszenia.

B e r l i n  2 sierpnia. Post donosi, że minister 
stwo wyznań przygotowuje memoryał w sprawie 
nauki języka polskiego i polskiego wykładu reli- 
gii. Post dodaje, że memoryał ten będzie podsta 
wą do dalszych obrad nad tą sprawą w minister 
stwie stanu.

P a r y ®  2 sierp. Wiadomości o zniesieniu blo 
kady brzegów syamskich nie są prawdziwe. Znie­
sienie blokady nastąpi wówczas, gdy rząd syani 
ski zgodzi się na żądane gwaraneye, zapewnia 
jące wypełnienie warunków francuskiego ultima 
tum. W odnośnej nocie domaga się rząd francu 
ski od Syamu: prawa obsadzenia zatoki i portu 
Czantabon, aż do zupełnego opuszczenia przez od 
działy syamskie posterunków na lewym brzegu 
Mekongu, dalej, aby Syam zobowiązał się nie 
utrzymywać żadnej załogi wojskowej w Battan 
bang i Siemreap, wreszcie aby Syamowi nie wol 
no było w pewnej odległości od brzegów Kambo 
dży, oraz na wielkiem jeziorze Mekongu utrzy 
mywać statków wojenny-ch.

L o n d y n  2 sierpnia. Układ angielsko - francu 
cuski w sprawie syamskiej podpisany został wczo 
raj w Paryżu.

L o n d y n  2 sierpnia. Gladstone uzasadnia 
w ogłoszonym wczoraj liście otwartym potrzebę 
zatrzymania posłów irlandzkich w parlamencie an 
gielskim.

/ . o  li a  2 sierpnia. Wszyscy ministrowie zostali 
ponownie wybrani. Stambułów otrzymał mandaty 
z trzech okręgów; z innych ministrów zyskał 
każdy większość przy najmniej w dwóch okręgach.

Hf A  D  E  S 17 A  X  E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wilhelm F e n z  w  K rakowie
Rynek główny L. 9, (965 78 )

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze.
Żelazka, szpilki i maszynki do zakręcania wło­

sów.
Kandelabry, lichtarze, ręczne i do fortepianu. 
Halma, Hopkins i inne gry towaryskie.

/ m i a n a  m i c s z k a i i i a .
Dr Tadeusz Mayzel, sekundaryusz Szpitala św. Łazarza, 

specyalista chorób wewnętrznych i skórnych , mieszka od 
1 sierpnia przy ul. Kolejowej Nr 12 parter: ordynuje od 
godziny- 3—5. (1708 2—6)

f l o r  P n n H l i n t o n r  Waldheima wydanie urzędoweuo 
LlOl u U l l U U O l C U l  .  kursbuchu. S i e r p i e ń .  Male
wydanie z kraj. rozkLdami iazdy. Cena S O  .t. — Wielkie 
wydanie z ilustr. przewód iKiem na ko'ejach i p an. vVie- 
dnia, Pragi i Buda Pesztu, cena R O  ct., poczty H O  ct.

(1325 1 2)

O c i e m n i a ł y  pertajsojj W .  14.
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę­
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego­
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

Groby k ró l e w s k i e ,  g ró b  M ic k ie w ic z a  i s k a r b i e c
w katedrze na W aw du zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11 ’/a- 

Groby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), grób  
S k a rg i  (w kościele św. Piotra), oraz s k a r b i e c  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W y s ta w a  N ie u s ta ją c a  Zjedn. Tow arzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. W stęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

M u zeum  N a ro d o w e  (w Sukiennicach) otw arte je s t 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

M u zeum  XX. C z a r to ry s k ic h  otwarte dla zwiedza­
jących we wtorki i p iątk i od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

G abin e t  A rch eo lo g iczn y  Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

G abin e t  G eolog iczny  Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 11— 1 w południe.

M u z e u m  T e c h n .  - P r z e m .  W gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 10— 6. W stęp 20 ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10— -2 bezpłatny.

H L K S .L  T E L E G K 1 V I C / 1 E .  
W i e d e ń  2 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł.

t, o papier, opod.. 
c >> srebrna „

£  £  4«/, złota . . .
g 47o koronowa 

Akcye ban. ausst.-w.
„ kredytowe ,

Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty ..................
M ark i.....................
4Yo Renta węg. kor.
4 7 .  * n z ł 0 t a
Losy prem. węg.
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: tndle, le z  ruchu. 
B e r l i n  2 sierpnia

Krótki Wiedeń 
Banknoty ro s ..

złr. ct.
97 20 A nglobank............
96 75 U nion .....................

118 80 Bankverein . . . .
96 80 Akcye Liinderbank.

977 — „ kol. Kar. Lud.
337 25 „ „ lwowsko-
125 05 czerniow.

9 877, 
5 88

„ połudn. . 
E lb e th a l ...............

61 10 Nordbahn ............
94 50 Staatsbahn . . . .

115 50 A lp in ......................
148 75
49 20

Akcye tytoniowe . 
R u b le ......................

z łr . c t.

150 50 
250 25 
121 30 
247 — 
218 75

257 75 
105 3 7 
237 50 

2890 
307 — 

53 80 
184 75 
128 75

|163 90 4% LisOj  likw. pols. ----------
1163 65 Akc. ko . Kar. Lud _  —
210 50 „ austr. kred. . 203 ro

65 50 Ultimo Ruble . . . 210 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA
M ichał Chyliński.

Kurs walut 
I papierów wartoiciowych.

Kraków 2 sierpnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . •
Marki niemieckie za 1 0 0 ....................
20- f r a n k ó w k a ........................................
Dukaty c e s a r s k ie ...................................
Ruble s r e b r n e .........................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 ' / °/o galic. banku hipotecznego . .

5\  ” ”. . ” . z 1°% prem-
47, galic. Tow. kred. ziemsk. meokr.
. . I  .  41 let.
4 .7  ” 56 let.* /«o n r  n »
40 o/* galicyjskiego” banku krajowego 
6°/ Listy z&kł. kred. ziemsk. w likwid. 
67° Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.

złr. ct.

128 50 
60 75 

9 85 
5 86 
1 26

żądają 
złr. ct.

130 -  
61 15 

9 96 
5 96 
1 30

100 -  
100 80 
110 — 
98 — 
98 -  
98 25 

100 —
100 30
101 50

100 90
101 60 
110 75

100 40
101 —

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne. . 
570 komun. gal. bank. kraj. II em. 
4Y„ pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4'AYo pożyczki kraj. galic. • •
6 ° /  n
49/ó Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falicyjsk. banku hipotecznego . 
olei Karola Ludwika ■ • • •
„ lwowsko-ezerniowieckiej •

Losy
miasta Krakowa . . . » • •  

„ Stanisławowa. . . • . • 
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

ICO — 101 -

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kapuje i 

■przedaje pod naikoray»tsisj**e»i warunkami

97 80
102 25 
96 - 
96 50

100 20
103 50

97 50

370 — 
218 — 
256 —

23 50

17 75
12 75
13 50 
8 80

złr. ct

98 60

97 30

98 50

220 -  

259 -

24 75

18 75
13 50
14 50 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwńw 1 sierpniu.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.
4'/,Yo » ii . *
4'/,7, listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 ' / ,  7o n n n n r  • • 
4Yo n !T n . r> ji 56 1. 
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
47,7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w arszaw sk ie j .
W a r s t a w a  1 sierpnia.

57, listy zast. Tow. kred. . . •
4%% n n n . rt ? * ’ 
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5°/, „ zast. m. Warszawy ser. 1
5 7 .  r  n r, a  » V

żądają 
złr. ct.

380 — — —
101 - 101 70
110 __ 110 70
100 10 100 80
100 50 101 20
98 — 98 70

100 — 100 70
98 30 99 ~

97 70 98 40
100 30 101 —

rub. k rab. k.

100 £0 
99 30 
97 50 

102 15 
101 40

Kurs g ie łd y  w ied eń sk ie j .
W i e d e ń  1 sierpnia. 

Renty
4’/,, °/» papierow a.........................
47,0 7o s reb rn a ..............................
47o złota austryacka . . . .  
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęg ierska ....................
57. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5Yo indemnizacyjne galicyjskie . 
47. _ „ węgierskie .
4 l/s7o pożyczki krajowej galic. .
\ l ?  • " . ■ w ”4 /0 propinacyjne galicyjskie . .

Listy  zastawne i dłużne. 
37o dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
37. „ „ „ „ 1889
57, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
4./V  " ’ » ” • • • •
*  12 / • rt n n a . . . .
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
47j Yo n r  n n n • • •
4/o n n n n n 56 1.
4 1/ ,7, zast. gal banku kraj. . . 
4'/„ austro-węg. banku . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają płacą żądaią

żłr. ct. złr. c t złr. et. złr. ct.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 100 15 101 15

97 25 97 45 47. n Koszyce-Bogumin . . 97 10 98 10
96 75 96 95 47, „ Lwów-Czerń, opodat. 89 - 89 25

118 45 118 66 47, „ n nieopod. 96 75 97 75
37, n południowej . . . . 156 70 157 70

115 60 115 80 47. r węgiersko-galicyjskiej %  — 97 -

Akcye
------ ------ anglo-austryack. banku 120 złr. 150 25 150 75
95 90 96 90 wiedeńsk. banku związk. 100 „ 121 40 121 90

100 — 100 75 austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 419 - 421 -
96 76 ------ aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ ------ -------
97 — 98 - węg. banku kredytów. 200 „ 417 75 418 75

galic. banku hipoteczn. 200 „ — — — —
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 247 50 248 -

114 50 115 - austro-węgiersk. banku 600 „ 977 - 983 -
114 75 115 50 U nionbańku .................... 200 „ 2E0 - 250 50
110 — U l kolei Albrechta. . . .  200 „ 95 50 96 40
100 75 101 75 „ Alfólda . . . • 200 „ — — -------
100 - 100 50 „ północ. Ferdynad. 1050 „ 2890 2895
98 80 ___ „ Koszyce Bognmin. 200 „ 188 — 189 -

100 - 10< i 20 „ Lwow.-Czerniow. . 200 „ 257 50 258 -
98 80 „ państwowej . . .  200 „ ,308 - 308 50

100 50 101 - „ południowej . . .  200 „ 106 - 107 -
100 20 100 90 „ węgier.-galicyjskiej 200 „ 203 90 204 -
128 70 129 10 „ węg. półn.-wschod. 200 „ |201 75 202 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. Cisy  ....................

austr. reguł. D unaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a .................... ....
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
Rudolfa  ...............................
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie . . . . .
20- f r a n k ó w k i ....................
Funty szterlingi angielskie
Marki niem ieckie.................... ’
Ruble papierowe . , . . '

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
53 80 54 3ó

184 50 185 60

147 50 148 50

161 _ 163 —

192 25 193 25
149 _ 149 50
142 25 142 75
127 £0 128 50
175 75 176 26
42 50 42 75
48 50 49 —

9 — 9 25
197 — 197 50
24 — 24 60
18 — 18 40
12 50 13 ___

23 30 24 30
41 — —-

5 87 5 89
9 86 9 87

12 44 12 49
61 — 61 07

1129 — 130 —

kantor wymiany filii c. L  npra. gal. Banku hipotecznego



4 CZAS z Czwartku 3 Sierpnia 1893.

t (1752)

Za duszę ś. p.
A D E L I  z R Y D L Ó W

Lubkowskiej
odprawi się

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
we wtorek d. 8 sierpnia 1893 r.

w kościele 'parafialnym 
w Gawłuszowicach

na które rodzina, Krewnych, Przyjaciół 
i Pobożny publiczność zaprasza.

P o d z ię k o w a n ie .
W. P. Stanisław Klobassa, właściciel 

dóbr w Skołyszynie, ofiarował na restau- 
racyę kościoła w Żurowej kwotę 50 złr.

Za tak hojną ofiarę składam szlache­
tnemu ofiarodawcy w swojem i parafian 
imieniu najszczersze „Bóg zapłać.“

X . S ta n i s ła w  W ł a d y k a ,
proboszcz. (1737)

S U K N I E  DAMS KI E
wykonuje w ja k  najkrótszym  czasie

MAGAZYN MÓD
ST. ZAMOYSKIEJ

w Krakowie, Sukiennice l. 19, 
polecając zarazem 

kapelusze dam skie  
w wielkim wyborze kw iaty, paryskie pióra 
strusie i fantazyjne, gorsety, parasole an­
gielskie orkz wszelkie nowości w za­
kres toalety damskiej wchodzące.

Zamówienia z prowinoyl wyko­
nuje jak  najspieszniej z gustem i elegancyą 
po cenach umiarkowanych.

•  MODELE PA R Y SK IE . •
JP . (1751-1-10)

N a u c z y c i e l
przedmiotów gimnazyalnych z dłuższą praktyką 
z uczniami arystokratycznych domów, żjczy 
noble ponady nauczyciela domowego
przy jednym  uczniu, mającym rozpocząć pryw a­
tnie naukę gimnazyalną.

A dres: 8. Ł. T. „nauczyciel44 A d m i n i -  
s t r ą c y  a „Czasu". (17381 )

P R A W D Z IW E  w o d y

YICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego 

ADM1N1STRACYA :
8, BOULEVARD MONTMARTRE, W  PARYŻU 

CELESTINS, leczą zwir w moczu i 
słabości pęcherza.

GRANI (E-GRILLE. Słabości wątroby 
i narząd żółciowy

HOPITAL. Słabości żołądka.
HAUTE-RIVE. Słabości żołądka i ka­

nału urynowego.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta  

______________ rządowego.

(35-15-)

L 0 K 0 M 0 B IL E
przeszło 20 □  mtr. powierzchni ogrzewalnej ku 
puje po najlepszych cenach H. FI8CHER, 
w Wiedniu X. Simmeringerstrasse 150. (1670-3-15)

Kto chce jeszcze skosztować słynnych w świecie

moreli.
niechaj sprowadni 5 kilo koszyk opla tnie za 
3 złr. 35 ct. za zaliczką n a t y c h m i a s t  od 
la. Prinza w Zaleszczykach. (1727-2-2)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników
i  po c e n a c h  n a jta ń s z y c h  
Z w iązek  handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 
Tamże sk ła d  hartow ny towarów  
dla sk lepów  clirześciaiisk . pry­
w atnych i K ó łe k  roln iczych.

Cenniki na żądanie d a rm o  i o p ła tn ie .  
JP . (1591 20 60)

L. 3763. (1743 2 3)

Tylko co wyszedł z druku:

D ram at  bez nazwy.
Obraz scen iczny w pięciu  

aktach
na tle wypadków 1863 roku.

Uwieńczony drugą nagrodą na konkursie 
krakowskim roku 1874/5. 

C ałkow ity c z y s ty  dochód ze sp rzed a iy  
przeznaczony na restanracyą  k ated ry  na 

W awelu.
C en a  e ^ z . NO c e n t .

SKŁAD GŁÓWNY
w KS I Ę GARNI  KATOLI CKI EJ

Dr. W ład. Miłkowskiego
t r  K r a k o w ie . (1699-4-)

Tabliczki łupkowe
co do wielkości i liniowania wykonane 
ściśle wedle przepisu galic. kraj. Rady 
szkolnej, dostarcza najtaniej Erste ósterr. 
Schiefertafel- nnd Griffel - Fabrik Cm. 
W inter w W iedniu , XVII., Haupt- 
strasse Nr 123. (1636 8-10)

Złoty medal na wystaw ie  powszechnej 
w P aryżu  1889 r.

SUCHARD
NEUCHATEL(sćhweiz).

(2474-38-62)

C n  n ia i t r e  
«T e c o l e

enseignant jusqu’ & la troisieme classe 
de gymnase dans tous les objets, cher- 
che placement dans une maison ari- 
stocratique en Galicie. Meilleurs cer- 
tificats et recommandations. S’a dresser 
„ B  lOOO B “ a BERLIN, Post 
amt 39. (1717-4-6)

Konkurs
na posadę in ż y n ie r a  p o w ia ­
to w e g o , z roczny płacę, 1000 złr. 
i rocznym ryczałtem na objazdy dróg 
400 złr.

Posada w roku pierwszym prowizo­
ryczna.

Kandydaci wykazać mają nie prze­
kroczony 40 rok życia, dowody ukoń­
czonych studyów technicznych i odby­
tej praktyki przy budowie dróg i mo­
stów.

Podania należycie udokumentowane, 
należy wnieść do W ydziału powiato­
wego n a jd a le j  d o  d n ia  2 0  
s ie r p n ia  I § 9 3  r.

Z dniem 1 września 1893 r. na­
stąpić ma objęcie obowiązków służbo 
wych.

Tarnobrzeg, dnia 26 lipca 1893 r. 
Z Wydziału Rady powiatowej.

 Prezes Rady powiatowej.

Najlepsze i najtańsze
s k r z y p c e
cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
Instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce inst umentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze ,

Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (1687-2 )

Całkiem nowy powóz,
elegancki, półkryty, oliwne osie, skórzane wach­
larze, fason lekki, je s t do sprzedania u Jana  
B ucilera, kowala w B iały  pod Bielskiem. 

(1646-6 8)

K A i Y ^ l j
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504-391) 

EMIL WEINER, W ien, I., S a lzth orgasse  4

p ° Prywata- ofi-
■  ■  t l t f  l f  cyaliście, w śred­

nim wieku, bezdzietna, z dobrej rodziny, 
Polka, poszukuje zaraz posady jako bona 
do dzieci lub do gospodarstwa domowego. 
Adres pod lit. Ł. B. poste restante  
Szczucin. (1627-4-4)

W  It runirU je s t  do sprzedania  
l \l  Ji l lUj w illa  pod „Złotą bra- 

mą“. Wiadomi ści udzieli Władysław Ka­
miński w K ry n ic y . (1637-8-10)

•lenne Autrichienne
I r e s  iympathique desire avoir une place 
comme dame de compagnie prós d ’une dame d’un 
age un peu avancć.

Ecrire sous „Modeste 52“ au bureau du jour­
nal. (1730-2-3)

OGŁOSZENIE.
w masie pupilarnej Adama Józefa  

Nalepy  znajdują się dwa zegark i z ło ­
te z  łańcucham i —  p rzezn aczo n e  do 
sprzedan ia .

Jeden zegarek złoty damski o 5 ko 
pertach , z jednej strony emaliowany, 
z drugiej wysadzany brylantami i per­
łami (piąta koperta jest ukryta), łań­
cuch zaś grubości palca małego służy 
do opasania.

Drugi zegarek złoty męski o 4 ko­
pertach grubych, zewnątrz gładki, łań­
cuch zaś z brylokiem w kształcie du­
żych i gustownych ogniw.

Chęć kupna mający zechcą się zgło­
sić każdego dnia między godz. 12— 1 
w południe w kancelaryi adwokata 
Dra Wilhelma Dadleza w Krakowie, 
(plac WW. Świętych Nr. 8 , p. I), 
którego c. k. Sąd krajowy ustanowi 
opiekunem małoletniego. (1710-3 3)

Bardzo wiele pieniędzy
można obecnie szybko zarobić przy spekulacyi

im wiedeńskiej g iełdzie płodów n zlecenia bez żadnego pokrycia, jednak  
tylko dla bardzo dobrze uwierzytelnionych partyj , będą jaknajlepiej wy­
konane.

Mie bezimienne listy pod „Saatenmarkt 18D344 przyjmuje SI. Dukes 
w W iedniu, I /f. Bzetelni zastępcy poszukiwani. (1674 1-3)

Wystawa nieustająca
ich, ti it

Związku stolarzy krakowskich
p rzy  ulicy f lo r y  emskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,

poleca
Wielki wybór mebli w łasnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 

budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych

do zupełnie skromnych umeblowań, lównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokryciu meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie ty lko u nas na składzie. 

W szelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej W ystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli' i umeblowań zupełnie wykończonych, tak , że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone byó mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1528 51-)

C en y  n a d e r  p r z y s tę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 

mamy nadzieję, iż nadal' P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
Z a r z a d .

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający ś r o d e k ^  -  
na odgniotki,  odparzenia ,  t. 
twardą skórę na podeszwach ^  
i piętach, na brodawki i ę S - '  
wszelkie irne  twarde S f  L  czne

narośla skórne. if S  podzięko-
Skutek pcręczory. wan*a s$

Do nabycia A/S  PrzeJ rzen ,a
w aptekach. a& Jr w gł ów.  składzie
(1543 51 ) rozsyłkow ym :

s  Schw enk’s  Apoth.
Rleidling-Wfen.

v  r  Tylko prawdziwy, jtż e li  każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

umieszczony znak ochion. i pod­
p is ; dlatego naLży na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.
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T ylk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie w o p ra w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
F erdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 . (1519 248 )

6°|0 b u ł g a r s k a  p a ń s t w o w a  
pożyczka hipoteczna

z roku 1S92 w z loc ie .
Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk—Warna 

i Kaspiczan — Zofia — Ktistendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę.

Z upełn ie w olna od podatku i o p ła ty  raz na zawsze.
Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat.
Mie m oże byc konw ertow aną aż do roku 1898. 
m iędzynarodow y papier lokacyjjny, notowany na giełdach w Wie­

dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie.
K entuje się p o  d zisiejszym  kursie  z 6*30% * (801-19 43)

W  echselstuben - A ctien - G esellschaft
I., Wollzeile Nr. 10 f9] H E ł f  M ariahilferstr .74B.

W I E N.

(724-10-11)

Silne zdroje  n a tr o n o w e :
(33,6339 węglanu sadowego w 10,000 

częściach wagi).
Oddawna uznany zdrój leczniczy, 

wyborny napój dyetefyczny i orzeźw iający. 
S k ła d y  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h  w ó d

m in e r a ln y c h .
Z arząd  zdrojowy w Bilinie (w  Czechach).

Dla Mężczyzna
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym je s t uprzywilejow. „galwano- 
elektryczny aparat do w łasnego użytku44, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we w szyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w kieszeni. 
Opis aparatu  darm o, w zalepionej kopercie za nadesłaniem marki 10 cent. 
przez firmę J. Augenfeld, E lektro tjchn iker und k. k. Privilegium Inhaber, 

W i e n ,  I., Schulerstrasse Nr. 18. (573-16 )

OGŁOSZENIE.
R e a ln o ś ć  JSTr. t» przy ulicy 

G r z e g ó r z k i  (naprzeciw budującej 
się kliniki patologicznej) przeznaczona 
na rozparcelowanie. Obejmuje wraz 
z ogrodem przestrzeń do 1000 sążni 
kwdr. i ma dwa fronty — tj. jeden 
w ulicy Grzegórzki, drugi w przeczni­
cy, prowadzącej do nowo powstałej u- 
licy, równoległej z ulicą Grzegórzki.

Mający chęć kupna zechcą się zgło­
sić każdego dnia. między godz 12— 1 
w południe do kancelaryi adwokata 
Dra Wilhelma Dadleza w Krakowie, 
plac WW. Świętych pod Nr. 8, p. I.

(1709 3-3)

TAPETT.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych .
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦

K u tr z e b a  i  M ur c z y  ń s k i
w Krakowie. (976 43-)

W. C. ANGELUS
( d a w n i e j  F. B r u n o  H a l i n )

Kraków, ul. Grodzka L. 2,
poleca:

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 ct.; 
rękawiczki dam skie, niciane po 25 c t . ; rę­
kawiczki damskie fil d ’ Ecosse, gładkie 70 ct.; 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 c t.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 c t . , z taśmy złotej i srebrnej od 
65 c t.; W elonikł modne, wstążki rypsowe.

W  Krynicy oil SO maja w H’i 11 i poil 
Szwajcarem. (1077 40 )

BIEDNA WDOWA
z kilkorgiem dzieci, bez żadnej pomocy, znajdu­
jąca się w rozpaczliwem położeniu, udaje sie do 
serc wspaniałomyślnych i litościwych, by raczyli 
choć najmniejszym datkiem  ulżyć jej nędzy. — 
D atki dla Ł . O . przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  
-Czasu". (1721-3-3)

A J .

HANDEL WIN
pod firmą JP.(1700-4-)

J. Gralewski
w K ra k o w ie ,

ul. Grodzka l. 44, 
założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryaekie, francuskie, reńskie 
i in u e , Cognac i araki fran­
cuskie i sprzedaje je w więk­
szej lub mniejszej ilości po 

cenach umiarkowanych. 
Lokal św ieżo odnow iony. 

Cenniki bezpłatnie.

T f  f f  W

Swieźą krowiankę
z Zakładu p. J. F reysingera  z  Liska, 
p. Maurycego Haya z  Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku­

bickiego ze  Lwowa, 
dostać można 

w  a p t c c c  „ p o d  G łw ia zd ą  *

Konstantego W issniewskiego
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.

(1280-20 )

S APTEKA „POD KORONĄ11 2
• Józefa Traiiczyiiskieso *
Z  w Krakowie, Rynek gł. L . 22, vis-cl-vis Ratusza , ^

#  pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi, #
POLECA: £

gagr Perfum y francusk ie i an g ie lsk ie , wodę k o lo iisk ą  a  
orygin aln a  1 w yrobu w łasn ego . a

JAKO NOWOŚĆ: Ł t Z
W ode k olońską k w iatow ą  z zapachem  fio łk ow ym , k on w aliow ym  i bzow ym , :  

w yrobu Józefa  S ieczk ow sk iego ;
nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet.; ^  

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 9
K r o w i a n k ę  Dra H a y a  x a w s z e  ś w i e ż ą ;  A  

W O D Y  M I N E R A L N E .  JP . (ifl8 59 104) £

M A J Ą T E K  Z l E M i K I
500 morgów obszaru, — z tego 320 morgów ziemi ornej i łąk w przepysznej glebie 
180 morgów młodego lasu — z doskonałemi budynkami i obszernym domem mie 
szkalnym, w jaknajlepszym stanie, wśród ogrodu, położony tuż przy szosie, 2V2 mili 
od stacyi kolei — jest z powodu interesów familijnych, pod bardzo dogodnemi wa­
runkami, natychmiast do sprzedania. Wiadomość w Magazynie Wgo Iw an ick iego  
w K rakow ie, Rynek główny L. 25.___________________________________ (1642-7 12)

Skład fortepianów,
P I A N I N  1 H A R M O N I U M

Wiktora Barabasza i Sp.
w Krakowie 

przy ul. F loryańskiej pod L. 6, 
I. piętro. ( iio 7  25 )

Instrum enta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

S K Ł A D Y
g M o l la  P ro sz k ó w  

Seidlickich
Wódki francuskiej 

i soli M o lla
w oryginalnych pudełkach po 1 złr. w plombowanych flaszkach po 90 c.

m ają następujące firm y:
w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniew tki apt., St. Feintuch kup.. — w BRODACH 
K. Kulak apt., — w CZORI KOWI E Ludwik Noss ant.. — w (JURAHUMORA E. Bote- 
zat apt.. — w HORODENCE J .  Neuburg ap t., - w IIU^IATYNIE W. (izerski apt., — 
w JAROSŁAWIU J. W isłocki ap t., J . Rohm , apt , — w KOLBUSZÓWY Fr. Bemben 
ap t., — w KOŁOMYI J*n Sidorowicz apt., — we LW OW IE J . B tb e r  apt., S. Rucker 
a p t . , — w NOWYM SĄCZU W. Filipek a p t., Kosterkiewicz w dow a, R. Jakubow ski 
apt., -  w NOWYM TARGU C. Laur, — w PODGÓRZU Józ Skakalski apt., — w PRZE 
MYSLU M. Schwarc apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński ap t.. C. Schaitei i Sp., —- 
w SOKALU E. W ysoczański ap t.. — w STANISŁAW OW IE A. Strzemecki ap t., — 
w TARNOPOLU E. F ran tz , L. Fleischmann ap t., — w TARNOWIE F. Leszczyński, 
H. W ierzycki, St. Pawłowski apt.. T . Scharff, — w ULANOWIE J . W roński apt., —’

w WADOWICACH Teofil Kluk. (1517 23 )

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TEK.TI® ulepszonych ogniotrwałych

S. S x e lig i-ty sx k ie w ic ja , inżyniera 
we LW OW IE, prxy ul. K oryfnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kłail**®“«ą na mury w gorącym stanie, jedyny  dziś pewny

środek tsolający w ilgoci

T E H T I B Ę  ulepszoną ogniotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola 1« metrów □  od złr. 3 do ałr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

lak asfaltowy św iecący  do konserwacyi
dachów tekturowych i żelaza; (1119-34 100)

V 0T  SM OŁĘ a n g ie ls k ą  bezw odną.
Okadza asfaltem jako Jedynym środkiem ananym dotąd w budownictwie

najbardziej
z a w i lg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie s z k a n ia c h .  

l l s z c z y  z a g t a n a ł y  g r x y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. D ługoletnią trwałość poręcza s i ę .

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński,


